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Konferencja Bioku agrarnego.
Zaw iodła nadzieje ludzkości Lozan ­

na. W  erzono, że obradującym  przez 
długie miesiące znakom itym  m ężom  
stanu E urop y uda się ruszyć z miej- 

i uzgodnić szereg aktualnychsca
zagadnień, m ających dla świata p ierw ­
szorzędne znaczenie. T ym czasem  p o­
za bardzo problem atycznej w a rto ­
ści załatwieniem  spraw y reparacyj 
niem ieckich, spraw y właściw ie przez 
sam ych N iem ców  już przedtem  za­
łatw ionej, —  nie dokonano tam  n i­
czego. O graniczono się jedynie do u- 
chw alenia w form ie końcow ej rezolucji 
k ilku  pobożnych  życzeń i do w ybran ia 
kom isyj (bez nich obecnie niczego na 
całym  świecie się nie kończy), k tóre 
m ają p rzygotow ać m aterjal dla p rzysz­
łej św iatow ej konferencji gospodarczej.

A le  czas nagli. Św iat, a w szczegól­
ności środkow o-w schodnia Europa 
przeżyw a k ryzys rolny n iebyw ałych  
rozm iarów . Skąd on się w z ią ł?  K ryz ys  
ten, datu jący się w łaściw ie od roku  
19 2 3 , należy przypisać nadprodukcjń 
B yła  zaś ona w pierw szym  rzędzie w y ­
nikiem  dążności do racjonalizacji. N a j- 
w :ększych w strząsów  doznała przede- 
w szystkiem  upraw a zbóż, k tó rą  przez 
w prow adzenie trak to ró w  i now oczes­
nych żniw iarek  oraz m łocarni oparto  
na n ow ych  zupełnie p o Jstaw ach . B y ł 
to nieszczęsny dla ro ln ictw a św iatow e­
go zbieg OKoliczności, że właśnie w  p o ­
w ojennym , nie ustabilizow anym  o k re­
sie poczyniono w technice rolnej takie 
postępy, że m ożna było rozszerzyć u- 
praw ę zbóż na grunta od w ieków  leżą­
ce odłogiem . W skutek tej do n a jw yż­
szych granic zm echanizow anej i zracjo­
nalizow anej p rod ukcji, nastąpiło tak 
znaczne zwiększenie ogólnej podaży na 
ryn kach , że musiał w ślad za nią nastą­
pić gw ałtow n y spadek cen. Najpierw'' 
pogorszyły  s>ę w arunki produkcji zbóż 
i to przedew szystkiem  w  krajach  o sta­
rej kulturze rolnej. W kró tce  jednak, 
ze w zględu na jednolitość gospodar­
stw a rolnego, zostały w ciągnięte w  
k ryzys i inne gałęzie produkcji^ rolnej.

D o tych  fak tó w  przyłączać się p o­
częły i inne siły. Zm ian y polityczne, 
zm iany ekonom iczno-strukturalne, w y  
bujały nacjonalizm  gospodarczy j dąż­
ność do autarkji ekonom icznej. R o l­
n ictw o utonęło w otchłani powszechne 
go kryzysu .

Szukano i znajdow ano półśrodki. 
Podw yższano istniejące cła i w prow adza 
no now e, stosow ano prem je w y w o zo ­
we, udogodnienia k red ytow e, ulgi p o­
datkow e itd . itd. W szystko  ho jednak 
działam ty lk o  ch w ilow o, bo po k ró t­
kim  czasie w skutek pow szechnego sto­
sowania tychże środków  neutralizow a­
ły się one 1 w  rezultacie w yw oław szy 
na k ro tk i okres czasu zwiększoną p ro ­
dukcję, pow od ow ały  zaraz potem  je­
szcze bardziej w zm ożoną podaż i dal­
szą zniżkę cen.

Jasnem  się stać w koń cu  m usiało, że 
tv !k o  zbiorow a działalność większej i- 
lości zainteresow anych państw  może 
spi ow adzie pew ną popraw ę sytuacji. 
H asło  takie w  odniesieniu do państw 
E u ro p y  środkow o-w schodniej rzuciła 
Pol .ka. R eah zacji tzw . B loku  agrarnego 
1 olski, W ęgier, R u m u n ji i Jugosław ji 
w  pierw szym  rzędzie, a E9tonji, Ł o tw y  
1 Bułgarji w  dalszym , —  poświęcone

były  konferencje, które odbyły  się w 
ostatnich dw óch latach w W arszaw ie, 
Genew ie, Bukareszcie, Belgradzie i 
Sofji.

Dziś rozpoczyna się w W arszaw ie 
ponow na konferencja ekspertów  
państwy należących do B loku agrarne­
go. Je g o  ostatecznym  celem jest p o­
w rót do swobodnej w ym iany k red y­
tów , tow arów  i ludzi. Stosowanie tych  
zasad na podstaw ie w zajem ności m iało­
by szczęśliw y w p ływ  na sytuację gospo 
darczą w szystkich  państw . Celem  naj­
bliższym  jest ujednostajnienie cen j w a­
runków  sprzedaży eksportow ej państw , 
w chodzących w skład bloku, stw orze­
nie w  tym  celu centralnego biura, zło­
żonego z przedstaw icieli zainteresow a­

nych państw  roln iczych , wspólpe p o ­
stępow anie, ma|..Ci_ na celu zapob oze­
nie dzikiej podaży prod uktów  rolni­
czych  na ryn kach  zbożow ych , dążenie 
do obniżenia przez państw a europej­
skie, im portujące p rod ukty  rolnicze 
staw ek celnych na p rod ukty  europej­
skiego pochodzenia, by utrudnić kon ­
kurencję Stanów  Z jednoczonych , A r ­
gentyny i K anady.

G d yb y  państwa im porterskie zro­
zumiałą' sw ój interes aprobow ałyb y o- 
ne i poparły  intencje B loku . W szak 
um ożliw ienie obrotu produktam i rol- 
nemi państw om  rolniczym  podniosło­
by ich silę nabyw cza, co leży w dobrze 
zrozum iałym  interesie państw przem y­
słow ych , które będą m ogły sprzeda-

| wać tym  pierw szym  v n , tsze iłosci w y- 
j prod ukow anych  artykułów  przem ysło- 
j wyiih. Zaś jako kupiec tych  artykułów  

wenodzi przeć e/„.w pierw szym  rzędzie 
| vv rachubę konsum ent środkow o-euro- 

pejtki, k tóry  też jako taki ma praw o 
i w ym agać od sprzedaw cy, by u niego 
! przedew szystkiem  zaopatryw ał się w  
| środki spożyw cze.

N a W arszaw ę, począw szy od dnia 
I 24 sierpnia skierow ana będz'e uwaga 
{ sfer rolniczych całej E uropy. Bo zanim 
I jakaś przyszła konferencja św iatow a 

rozwiąże kw adraturę koła odbudow y 
gospodarczej Europy,. B lok  państw ro l­
niczych środkow o-w schodniej E u ro p y , 
pow stały z in ic jatyw y Polski może się 
stać w ażnym  czynnikiem  w doprow a­
dzeniu E uropy J o  spokoju i pokoju , do 
um ożliw ienia jej skutecznej w alki z 
k rv z > sem >;csępodarczym.

Z  ostatniej chwili.

Uroczyste otwarcie konferencji
państw rolniczych w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa. (Sch.). W  gmachu Mi­

nisterstwa Rolnictwa i Reform  R ol­
nych rozpoczęły się w  dniu dzisiej­
szym obrady Stałego Komitetu Stu- 
djów Ekonomicznych państw Europy 
środkowej i wschodniej. Obrady zagaił

dłuższem przemówieniem w.icepre- 
mjer prof Zawadzki.

N a posiedzeniu otwierającem o- 
brady, oprócz wicepremjera prof. Za­
wadzkiego Obecny był minister spraw 
zagranicznych August Zaleski.

Przemówienie Wiceprem. Zawadzkiego.
Mam honor powitać W as w  imie­

niu Rządu polskiego, który przywią­
zuje największe znaczenie do prac roz­
poczynanych przez W as dzisiaj. Ma­
m y przed sobą dwie drogi prowadzące 
do zwalczania kryzysu gospodarczego: 
drogę zarządzeń, stosowanych w  ogra­
niczonych ramach gospodarstwa naro­
dowego poszczególnych państw i dro­
gę porozumień międzynarodowych. 
Państwa, które pierwsze ucierpiały z 
powodu kryzysu światowego zwróciły 
się przedewszystkiem w  tym  pierw­
szym kierunku, gdzie środki działania 
są ważniejsze j rezultaty wydają się 
być szybciej osiągalne i łatwipjsze do 
przewidzenia. Stanowiąc prowizorycz­
ne lub trwale lekarstwo przec:wko te-

darstwa światowego jest jedno, co do 
ątórego doniosłości zdaje się osiągnięto 
już jednomyślność. Jest to zagadnienie 
oaństw rolniczych, a jednocześnie 
państw dłużników Europ]- środkowej 
i wschodniej. Ciężka sytuacja gospodar 
cza tych państw zamyka ich rynki dla 
produktów przemysłowych Europy 
zachodniej i przyczynia się w znacz­
nym stopniu do pogłęb enia niepewno­
ści, która dezorganisuje stosunki kre­
dytowe w całej Europie. Powrót do 
stanu rzeczy przy którym  mogłaby się 
podnieść wartość bogactw narodowych 
byłby więc wielkim krokiem na dro­
dze do odrodzenia podstaw normalnej 
gospodarki w  Europie i całym świecie. 
Sukces pracy Komitetu do spraw re-

mu lub innemu stwierdzonemu złu, I konstrukcji gospodarczej państw rolni- 
środki te jednak pogłębiały często inną i czych będzie zależał w  przeważnej czę-
złą stronę, pogłębiając tern samem kry  
zys. Jednak powszechna wzajemna za­
leżność zjawisk gospodarczych prowa­
dzi nas z koniecznnści do wniosku, że 
tylko druga metoda, metoda porozu­
mień międzynarodowych oraz zgodnej
i harmonijnej akcji wielu państw może 
odbudować wstrząśnięte podstawy nor 
malnego stanu gospodarczego i pozwo­
lić światu całemu cieszyć się pomyślno 
ścią. Idea współpracy międzynarodowej 
w dziedzinie gospodarczej nie jest no­
wa. Widzieliśmy koncepcje wspaniałe, 
wielkie plany organizacyjne obejmują­
ce cały kontynent a nawet przekracza­
jące jego granice. Otóż aczkolwiek 
idea współpracy międzynarodowej jest 
jasna jak słońce, urzeczywistnienie tej 
idei przedstawia wielkie trudności. W  
kompleksie wielkich zagadnień gospo-

ści od prac przygotowawczych, które 
właśnie przypadają w udziale konferen 
cji. Podkreśla to specjalne znaczenie 
naszego zebrania, którego prace mogą 
wywrzeć istotny w pływ  na rozwój w y  
padków. W  pracy tej życzę panom 
jak najszczerzej powodzenia, w  które 
z całą pewnością wierzę. Otwieram po 
siedzenie Stałego Komitetu Studjów  
Ekonomicznych państw rolniczych Eu­
ropy środkowej i wschodniej

•  * *
Wicepremjer Zawadzki zakończył 

swe przemówienie powołując na prze­
wodniczącego obrad dra Adam a Rose 
go, który udzielił głosu p. Robeffowi 
oosłowi Bułgar^ w Warszawie, 
który w  charakterze dziekana "e- 
legacyj państw obcych reprezentowa­
nych na konferencji, wygłosił przemó

wienfe powitalne.
Następnie zabrał głos wiceminister 

rolnictwa i reform rolnych Karwac­
ki, witając zjazd w imieniu nieobecne 
go ministra rolnictwa i reform rol­
nych, poczem przewodniczący dr. Ro  
se przedstawił zebranym projekt po­
rządku dziennego obrad, przewidują­
cy w czasie czterodniowych narad 
konferencji, opracow anie takich za- 
gadnień, jak kwestja stanowiska
państw rolniczych w Europie środko­
wej wschodniej na sesji komitetu dla 
spraw Europy środkowej i wschod­
niej mające; się odbyć 5 września w  
Stresie. Pozatem porządek dzienny 
przewiduje omówienie zagadnienia
stanowiska państw rolniczych Euro­
py środkowej i wschodniej wobec 
projektowanej światowej konferencji 
monetarnej i ekonomicznej w  związ­
ku z projektem rezolucji konferencji 
w  Lozannie, sprawę konferencji przed 
stawticieli rządów rolniczych Eur 
środkowo-wschodniej w  roku 19 32  
i wreszcie sprawy bieżące.

Po przyjęciu przez zebranych po­
rządku Jdziennego obrad, ukonstytuo 
wały się trzy podkomisje do spraw 
handlowych, finansowych, oraz admi 
nistracyjnych. Ponadto ukonstytuo­

wała się komisja redakcyjna, której 
przewodniczyć będzie dyr- Rose.

Po ukonstytuowaniu się komisji 
plenarne posiedzenie zostało zam­
knięte i po krótkiej przerwie rozpo­
częły się obrady komisyjne.

Pożar pod Jarosławiem.
Jarosław. (PAT.) Onegdaj około 

23.30  powstał pożar w domu Katarzy­
ny Krysa w Rokietnicy, który znisz­
czył dom mieszkalny, 10 kóp zboża o 
raz sprzęty domowe i ubrania. Ogólna 
szkoda wynosi około 1.000 zł.
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Naród w rozprzężeniu.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej'1).

Berlin, iv połowie sierpnia 1932.
N iem cy  są chore. A gencje telegra­

ficzn e rozsyłają codziennie w  świat de­
pesze —  biu letyny, świadczące, że 6o 
m iljonow y organizm  traw ion y  jest co­
raz głębiej nieuleczalną chorobą. T e r ­
ro r h itlerow ców  i te rro r kom unistów , 
spokojna obojętność centrum  i jakieś 
Iziwne niezdecydow anie dem okratów , 

zastraszonych  rosnącem i objaw am i dzi­
kiego życia, stw arzają atm osferę n iepo­
dobną do atm osfery w  żadnym  innym  
kraju . T o , co się dzieje w  rozległych  
prow in cjach  R zeszy , w spotęgow anym  
skrócie m ożna obserw ow ać w  Berlinie.

Berlin  przestał już daw no b yć stoli­
cą „państw a bojaźni B ożej“ . Siedlisko 
m ieszczańskiej cnoty przedstaw ia dziś 
obraz  głębokiego upadku w szystkiego, 
co czyni społeczeństw a silnem i i zdro- 
w em i. N iem cy  system atyczni w  pracy, 
są m niej system atyczni w  upadku. A  u- 
padek cen zaczął się daw no. N ie  trzeba 
łudzić się jaskraw ością reklam  i elegan­
cją ulic w  centrum  Berlina. A n i m orze 
neon ow ych  świateł, ani huk przew ala­
jących  się aut, ani w ystro jon e kobiety 
w e wspaniałej kaw iarn i nie są własci- 
w ym , dzisiejszym  Berlinem . T rzeb a  
zejść nieco w  bok, zagłębić się w  lab i­
ry n t p on u rych  ulic, przejść przez upo­
rządkow ane m anow ce przedm ieść, aby 
dotrzeć do złow ieszczej praw d y.

Przedew szystkiem  rzucają się w  o- 
czy grom ady bezrobotnej m łodzieży. 
W śród pięciu m iljonów  bezrobotnych  
N iem ców , m łodzież w  w ieku  18 — 22 
lat stanow i w cale pokaźn y odsetek. L u ­
dzie ci od urodzenia nie znali p racy. 
P o  w yjściu  ze szkół latam i wałęsają się 
bezczynnie, szukając okazji do w yp itk i 
i w yb itk i. N ic  w ięc dziw nego, że 
w schodnie i północne dzielnice B erlina 
słyną z bójek po lityczn ych , z sk ry to ­
b ó jczych  m orderstw  i party jn ego  ro z­
w ydrzenia. W  dobie ogólnego bezro­
bocia ty lk o  —  co jest najdziw niejsze —  
partje polityczne posiadają środki, k tó ­
re rzeszom  bezrobotnych  pozw alają na 
uzyskanie jak iejko lw iek  pracy.

W  ślad za bezrobociem  przyszła 
bezdom ność. Je st ona napraw dę p o­
tw orną klęską. B erlin  liczy  w ięcej bez­
dom nych, niż L w ó w  w o g ó L  m ieszkań­
ców . Latem  bezrobotni m ieszkają na 
rozległych  polach poza granicam i B e r­
lina, w  nam iotach, lub w  p rym ityw n ie  
sk leconych  budkach. I napraw dę budy 
te  m ało podobne są do ty ch  dom ow  z 
ilustracyj, które w ysy ła ją  N iem cy  za­
granicę, in form u jąc, że właśnie w  ten 
sposób zw alczają klęskę bezdom ności.

T u  w śród bezdom nych  leżą centra 
dem oralizacji, k tó ra  pow oli ogarnia ca­
ły  kra j. N a w e t dem oralizacja zorgan i­
zow ana jest p lanow o i system atycznie. 
Ma na usługi setki organizacyj z dzie­
siątkam i tysięcy  członków . M a w spa­
niale ilustrow aną prasę perjodyczną i 
specjalne m iejsca, gdzie za m arkę (dla 
bezrobotnych  i n iezam ożnych  jo  proc. 
zn iżki —  m ożna sw obodnie zrzucie u-

Kongres Eucharystyczny 
w Kopenhadze.

Kopenhaga. (P A T ). Z am kn ięty  tu 
został kongres eucharystyczny. Stano­
wi! on najw iększy Z jazd  k ato likó w  w  
krajach  pó łn ocn ych  od czasów R e fo r ­
m acji. Punktem  ku lm inacyjnym  u ro ­
czystości b yła  M sza pon tyfikaln a, cele­
brow ana w  niedzielę przez ks K a r­
dynała H londa. W  procesji brało udział 
dw u kardyn ałów , 10  b iskupów , 200 
d u chow nych  z różn ych  k ra jó w  oraz po 
na 10 .000 k ato likó w  duńskich, szw edz­
kich  i polskich , w ielu członkow  a ry ­
stokracji, oraz korpus d yp lom atyczn y. 
Popołudniu ks. K ard yn ał H lon d  od­
praw ił nieszpory dla polskich uczestni­
k ó w  kongresu, k tó rz y  p rzyb y li z o k o ­
licy  w  liczbie około  i.o co  osób.

branie i dosyta napaw ać się zgorsze­
niem sw ojem  i innych.

Z w olen n icy  nagości robią pow ażną 
konkurencję kabaretom . W  kabarecie 
jest drożej, a ilościow o nagości m niej. 
A  N iem cy  przedew szystkiem  lubią ta­
nio i dużo. N ic  w ięc dziw nego, że w  
czasie, gdy eleganckie lokale centrum  
Berlina stoją puste, otoczone drutem  
kolczastym  ogrod y „p rz y jac ió ł słońca”  
przepełnione są tłum am i. D ziś w yg rze­
w ają się w  blaskach słońca —  a jutro  
idą do T iegarten u , gdzie na pierw szem  
lepszem drzew ie popełniają sam obój­
stw o.

T a k . Sam obójstw o. O statnią pracę,

jaką m ożna w yk o n ać bez pozw olenia 
urzędu dla bezrobotnych . Statystyka  
notuje w  Berlin ie i j o — 200 sam obójstw  
m iesięcznie. Ż yc ia  pozbaw iają  się dziś 
zarów no rob otn icy  bez pracy,- jak  i 
skrachow ani b an k ierzy ; zarów no lo k a­
je jak i adw okaci. Przeciętnie jednak jo  
proc. sam obójców  to inteligencja. Stu­
denci, m alarze, literaci, dziennikarze 
i t. p. Ż n iw o  śmierci zawisło nad B er­
linem , nadając mu okropn e przezw isko  
„m iasta sam obó jców ".

C i, k tó rz y  nie m ają odw agi skoń­
czyć —  żebrzą. U lica  berlińska jest 
praw dziw ą M ekką żebraków . Ściągają 
tu z całych  N iem iec. W  żadnym  kraju

i w  żadnej stolicy nie spotyka  się ty lu  
żebraków , prezentujących  tak  o tw ar­
cie swą brutalną nędzę, jak  właśnie w  
eleganckim  Berlinie.

R ząd  jest bezradny. N ie  dlatego, że 
brak  mu środków  m aterjalnych . T y c h  
niem a za dużo w  żadnym  kraju . Bra& 
mu natom iast siły  m oralnej, k tó raby  
p o tra f;ła zreorganizow ać na now o psy­
chikę społeczeństwa niem ieckiego. 
Z b y t długo w ych o w yw an e było  ono w  
cesarskiej karności, by  m ogło zdrow o 
przejść przez republikański k ryzys. 
N ie trzeba zapom inać, że duszę naro­
du niem ieckiego w  dużym  stopniu ura­
biała słuŻDa w ojskow a. D ziś zabrakło 
tej dyscyp lin y . Rząd obecny organizuje 
teraz obow iązek pracy. C h od zi tu jed­
nak nie ty lk o  o zatrudnienie bezrobot­
nych . Przedew szystkiem  zależy rządo­
wi na u tw orzen iu  „e rsa tzu " arm ji, k tó ­
raby zdolną była  dać N iem com  to, 
czego b rak  przyp raw ia  ich  o zaw rót 
g ło w y : —  karność. Ef.

Sytuacja wewnętrzna w Niemczech uległa zanstrzeniu
wskutek wyroku sądu bytomskiego.

Narodowi socjaliści grożą rządowi.
Beriin. (F A T .) W y ro k  sądu b y ­

tom skiego przeciw ko m ordercom  ro ­
botnika Piecucha, w  dalszym  ciągu 
w yw ołu je  liczne kom entarze .zarów­
no w kołach polityczn ych , jak  i w 
prasie. P rzeciw ko w yro k o w i protestu­
je k ierow n ictw o  partji narodow o-so- 
cjalistycznej. ośw iadczając w  kom um  
kacie, że kanclerz R zeszy , jak o  k o m i­

saryczn y prem jer pruski, natychm iast 
musi uch ylić w yro k  śm ierci. Spo.-, '■] 
w  N iem czech nie będzie p rz y w ró c o ­
ny dopóki nie nastąpi uchylenie w y ­
roku bytom skiego. O dpow iedzialni 
kierow nicy państwa pow inni zroz 1 
mieć pow agę chw ili, dopóki jest jesz­
cze czas.

B erlin . (P A T .) Prasa donosi, że dc-

Rząd Rzeszy nie ustąpi.
Berlin.

następujący
i P A i . ł  O głoszony został 

u rzędow y kom un ikat: 
W obec aktów  gw ałtu  w  w alce we- 
w nętrzno  politycznej, narażających  w 
najw yższym  stopniu na szw ank a u to ­
rytet państw a, prezydent R zeszy  na 
wniosek rządu w p row ad ził najostrzej­
sze kary  przeciw ko te n o ro w i politycz 
nem u. Z  chw ilą wejścia w  życie, po­
w yż szy  dekret musi b yć w  rów ne | 
m ierze stosow any w obec w szystkich , 
k tó rz y  naruszają praw a i przepisy u- 
staw bez w zględu na osobv, lub par­
tie  Rzad R zeszy w  razie konieczności 
zastosuje wszelkie środki siły, jakiem i 
państw o rozporządza celem  zapew nie­
nia przestrzegania praw  niezależnie od 

;lędów p arty jn ych  i nie ścierpi,W7 £

aby jak iekolw iek  stronnictw o w y stą ­
piło przeciw ko w ydanym  przez rząd 
zarządzeniom . R ó w n ież  rząd pruski 

• ulegnie nacisków ’ politycznem u 
przy nadaniu, czv m oże skorzystać z 
przysługującego mu praw a łaski w  sto 
sunku do bytom skich  w y ro k ó w  
śm ierci. N am iętne ataki podnoszone 
w  opinji publicznej przeciw  tem u w y 
rokow i, pow inny zw rócić się przeciw  
ko spraw com  krw aw ego w ydarzenia, 
nie zaś przeciw ko rządow i, k tó ry  w  
interesie ogółu zm uszony był zastoso 
wać tak ostre zarządzenia. R z ąd  R z e ­
szy potrafi odeprzeć każdą próbę na 
ruszenia zasad państw a praw orządne­
go przez podjudzanie nam iętności po 

- -mych do n ow ych  w ystąpień .

Austrjacka Rada narodowa
przyjęła nmowę lozańską.
Sukces kanclerza Dollfusa.

Wiedeń. (P A T ). W czora j przedpo­
łudniem  odbyło  się ostatm e posiedzenie 
R a d y  N aro d o w ej przed ferjam i letnie­
mu N a  porządku dziennym  znajdow a­
ło się przedłożenie rządow e dotyczące 
pożyczki lozańskiej nad którem  m usia­
ło się odbyw ać ponow ne głosowanie z 
pow odu sprzeciw u R ad y Z w iązko w ej. 
U m ow a lozańska została uchw alona 82 
głosam i przeciw ko 80. T ą  samą ilością 
głosów  został odrzucony w niosek 
w ielkoniem ców  dom agający się u rzą­
dzenia plebiscytu  w  spraw ie um ow y

lozańskiej.
Wiedeń. (P A T ). Zatw ierdzenie urno

w v  lozańskiej przez parlam ent austrjac 
k i, prasa uw aża za w ielk i sukces kan c­
lerza D ollfussa. K anclerz  zdołał zw ycię 
ż y c  nam iętną agitację przeciw ko  p o­
życzce i u ratow ał tern sam em dobrą 
reputację, jaką republika austrjacka cie 
szy się zagranicą. Po  zatw ierdzeniu  u- 
m o w y lozańskiej przez parlam ent au- 
strjacki nastąpi Jej ra ty fik ac ja  przez in­
ne państwa europejskie.

Uznanie dla polskiego szybownictwa.
W arszawa. (P A T ). Polska w yp raw a  

na m iędzynarodow e zaw ody szybow co­
w e, które o d b y ły  się w  N iem czech  
dzięki sw oim  sukcesom , w yw o ła ła  gło­
śne echa w  niem ieckim  świecie lo tn i­
czym  oraz prasie. O statnio polski K o ­
m itet szyb ow cow y istniejący p rz y  aero 
klubie otrzym ał list od rm ędzynaro- 
dow ej K om isji studjów  lo tó w  bezsil­
n ikow ych . W  liście tym  poza p o tw ier­
dzeniem  przyjęcia  polskiego aeroklubu 
do K om isji w yrażon o  podziękow anie 
za udział w  tegoroczn ych  zaw odach

szybow cow ych  w  R o en , podkreślając 
jednocześnie dużą wiedzę i dośw iadcze­
nie polskich p ilo tów  oraz doskonalą 
konstrukcję naszych szybow ców . R ó w ­
nocześnie w  niem ieckiej prasie om aw ia­
no w ielokrotn ie udział Polski w  tych  
zaw odach. W szędzie jednogłośnie 
stw ierdzają, że szybow ce polskie zbu­
dowane przez studentów , zbliżone są 
w  konstrukcji do niem ieckich szyb ow ­
ców  D arm stadzkich  a w ięc najlepszych 
jakiem i m ogą się N iem cy  pochw alić.

cyzji w  sprawie skazanych na śm ierć 
h itlerow ców  należy oczekiw ać dopu - 
ro za kilka dni.

K atow ice. (P A T .) Z  B ytom ia do­
noszą, że noc z poniedziałku na w to ­
rek przeszła pod znakiem  dernonstrt 
cy j h itlerow skich. D ziś rano panow ał 
spokój. O czekiw ana jest odj. ow iedż 
na prośbę o ułaskawienie skazanych. 
W  godzinach poran n ych  rozeszła się 
w B ytom iu  pogłoska o zam ordow aniu  
przez H itle ro w có w  p roku ratora-oskar 
życiela w  procesie o zam ord-.A ant: 
Piecucha. Pogłoska ta okaza*a si.-. n <■ 
praw dziw ą. M iejscow a organizacja hit 
lerow ska w ystosow ała depeszę do k o ­
m isarycznego m inistra Prus w  sprawie 
niedopuszczenia do w yk o n an ia  w y ro ­
ku śm ierci. W  mieście panuje duże 
podniecenie w  zw iązku  2 w czorajsze­
mu zajściam i. Podniecenie to  potęgują 
n a d j: dżające bezustannie z oko licy  
sam ochody z bo jów karzam i h itle ro w ­
skim i, k tó rzy  mają niedopuścić do w y 
konania w yro k u . N a  ulicach m iasta w 
różnych  punktach  ustaw ione sa k a r a ­
biny m aszynow e obsługiw ane przez
policję.

B yto m . (P A T .) W czoraj w połud­
nie przed gm achem  sądu i w k z ien  a 
w B ytom iu  od b yw ały  się dalsze dc 
m onstracje h itlerow ców . Policja intet 
w enjow ala rozpraszając dem onstran­
tów , k tó rzy  po pew nym  C2asie zebrali 
się ponow nie. A resztow ano w iele o- 
sób. 2 W rocław ia  p rzyb y ła  dziś do B y  
tom ia większa ilość narodow ych  so­
cjalistów  z posłem  h itlerow skim  I fe i-  
nesem, k tó ry  w  rozm ow ie ze skaza ;v 
mi m ordercam i Piecucha zapewnił 
ich, że w y ro k  śm ierci nie będzie w y ­
konany. Po mieście k rą ży ły  pogłoski, 
że skazani przew iezieni mają być do 
N issy , jednak w iadom ość ta jest —  
jak  słychać —  nieo-aw dziw a.

Berlin. (P A T .). W  ciągu dnia 
w czorajszego w  W rocław iu , d o ch o ­
dziło k ilkakrotn ie  do b u rzliw ych  de- 
m onstracyj u licznych  O dd zia ły  n aro­
d ow ych  socjalistów  dem onstrow ały w  
pochodzie p rzeciw ko  w y ro k o w i sądu 
bytom skiego. Przed dom em  to w aro ­
w ym  T itz a  w yb uch ła  bom ba. Policja 
aresztow ała wiele osób

Berlin. (P A T j). „B erlin  am M or- 
gen“  donosi, że k iero w n ictw o  part ji 
narodow o-socjalistycznej zarządziło 
m obdizację w szystk ich  szturm ow ców . 
U rlo p o w an i człon kow ie odd ziałów  

szturm ow ych  w ezw ani zostali do po­
wrotu- Poszczególne oddziały  są od 
w czoraj w  pogotow iu  alarm ow em .

B erlin . (P A T .). Prezyd jum  frak c ji 
narodow o-socjalistycznej w  sejm ie 
pruskim  zapow iedziało  podjęcie na te 
renie parlam entu energicznej akcji w  
celu uchylenia w y ro k u  sądu b y to m ­
skiego.
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Narodziny faszyzmu w flnglji.
Po oderw aniu  się od L ab o u r Party  

fej skrajnego p raw ego  skrzyd ła  pod 
wo-dzą sir O sw alda M osley ‘ a, rozeszły 
się, a b y ło  to już ro k  tem u, pogłoski, 
iż sir M osley, k tó reg o  przekonania po 
lityczn e ulegały dużym  i częstym  prze 
m ianom , zam ierza pójść w  ślady H it ­

lera i założyć partję faszystow ską. Pe­
w ne próby w  tym  kierun ku  czyniono 
w  A n glji, ale cała ta robota odbyw ała 
się cicho i op in ja  publiczna, oraz pai- 
tje p o lityczn e nie zajm ow ały  się kw e- 
stją, z p o zo ru  sądząc, dość błahą.

W  tych  dniach jednak zaszły roz­
m aite fak ty , k tó re  znienacka w ysu n ę­
ły  kw estję istnienia faszyzm u w  A n ­
glji. W  Lon d yn ie i w  in n ych  w ię k ­

szych m iastach angielskich p o jaw iły  
Sję w ielk ie p lak aty  na słupach ogło­
szeniow ych  i na m urach  dom ów , w  
k tó ry ch  partja faszystow ska naw ołuje 
m łodzież angielską do zapisyw ania się 
w  szeregi faszystów . W  odezw ach pla 
kątow ych  znajdują się też groźb y pod 
adresem Ż yd ó w .

Prasa londyńska pod ch w yciła  na­
tychm iast okaizję i w ystarała  się o in- 
terw iew  z sekretarzem  generalnym  

o artji faszystow skiej. T reść  w yw iad u  
podaje „D a ily  T e legrap h ’1. G eneralny 
sekretarz potw ierdził, iż przew ódcą i 
organizatorem  p a rt"  jest sir M osley 

(nb. członek Izby G m in), k tó ry  obec­
nie bada działalność faszyzm u w e W ło

Dalszy spadek bezrobocia.
W arszaw a. (P A T  ) W edług danych 

P ań stw ow ych  U rzęd ó w  Pośrednictw a 
P racy  liczba bezrobotnych  na terenie 
całego fań stw a  na dzień 20 b. m wy­
nosiła 196 .092, co stanow i spadek w  
p crów naniu  z poprzednim  tygodniem  
spraw ozdaw czym  o 9028 osób.

Wymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych w sprawie 
nmowy handlowej polsko- 

rumuńskiej.
Bukareszt. (P A T .) W  dnit. 23 brri. 

dokonano w vm ian\ dokum ento.y r a ­
ty fik ac y jn y c h  polsko-rum uńskiej k o n ­
w encji handlow ej, w ym ian y  dokonali 
poseł Szem bek oraz podsekretarz sta­
nu rum'„lińskiego m inisterstw a spraw  
zagranicznych  G afenco.

szech i w  N iem czech , a po pow rocie 
opracuje szczegółow y program  - la  an 

giclskiej partji faszystow skiej. Faszyś­
ci angielscy m ają nosić c z a r n e  koszu­

le; u tw orzon e też zostaną gru p y b o ­
jow e, do k tó rych  w łączy się w y ć w i­
czon ych  sp ortow o, a zwłaszcza w sztu 
ce boksu, m ężczyzn.

N aogó ł prasa i opinja w  A n glji trak  
tują sir M osley ‘ a n iezbyt serjo, w idząc 
w  nim swego rodzaju  „en fan t terri­
ble.

Obchód święta patrona Węgier w Budapeszcie.

Dorocznym zwyczajem obchodzono uroczyście w  Budapeszcie dzień św. Stefana, patrona 
korony węgierskiej. Na ilustracji naszej widzimy frag.m nt procesji z relikwiami św. Ste 
fana. Miniaturowa trumna niesiona jest prz ez duchowieństwo i otoczona przez przybra 

nych w bogate stroje historyczne honwedów.

Prof. Cesyjs pracuje już nad wynikami
lotu do stratosfery.

Instrumenty nie doznały szwanku.
Bruksela. (P A T ). P rofesor Cosyns, 

któ-i y pow rócił do Brukseli po dokona­
niu w raz z profesorem  Piccardem  lotu 
do stratosfery, zabrał się natychm iast 
do badań nad dośw iadczeniam i poczy- 
nionem i w  czasie lotu. O św iadczył on, 
że niepraw dą jest ja k o b y  aparaty m ia­

ły  b yć  potłuczone w  czasie lądow ania 
balonu. W sz y stk a  aparaty do dośw iad­
czeń znajdują się w  najlepszym  stanie. 
U czo n y  zapow iedział, że dla określenia 
rezultatu lotu trzeba będzie jeszcze 
około  miesiąca.

Pogrzeb b. kanclerza Schobera.
W iedeń .(P A T ). W czoraj popołud­

niu odbył się pogrzeb b. kanclerza 
zw iązkow ego, prezydenta policji dr. 
Jan a  Schobera. K on d u kt pogrzebow y 
ruszył z gm achu dyrekcji policji do k o ­

ścioła w otyw n ego. N a  czele pochodu 
k ro czy ł oddział policji, szw adron ka- 
w alerji i kom p. p iechoty. N astępnie 
posuw ał się oddział żandarm erii, poli­
cji, straży sądow ej, straży ogniow ej i

liczne delegacje. Z a  trum ną kro czy ła  
najbliższa rodz na zm arłego, tuż za nią 
prez>dent republiki N iklas, kanclerz 
Dolfuss w  otoczeniu m inistrów , człon­
kow ie korpusu dyplom atycznego, 
przedstaw iciele parlam entu j t. d. Z  
kościoła kondukt ruszył przed gmach 
parlam entu gdzie trum nę ustaw iono 
na katafalku . Po przem ów ieniu  p rezy­
denta N iklasa i w ielu innych w y b it­
nych osób, trum nę złożono z p o w ro ­
tem na karaw anie, k tó ry  w raz z orsza­
kiem  gości żałobnych ruszył do m iej­
scowości rodzinnej zm arłego Berg, 
gdzie zw łoki złożono w  grobow cu ro­
dzinnym .

Prośba o rewizję procesu 
Gorgnłowa.

P aryż . (P A T ). A d w o k at G eraud , 
obrońca G orgu low a złożył w  m inister­
stwie spraw iedliw ości prośbę o rew izję 
procesu, opierając się na rzekom em  
pogorszeniu się stanu um ysłow ego ska­
zanego oraz na listach dw u lekarzy 
chorób u m ysłow ych .

Klara Zetkin przybędzie 
do Berlina.

B erlin . (P A T ). Prasa kom unistycz­
na donosi, że K lara  Zetkin  postanow da, 
m im o złego stanu zdrow ia w yjechać 
z M oskw y. W eźm ie ona udział w  kon ­
gresie antiw ojennym  w  A m sterdam ie, 
skąd uda się do Berlina, by  przew odni­
czyć na inauguracyjnem  posiedzeniu 
Reichstagu.

Wizyta floty polskiej 
w Sztokholmie.

Sztokh olm . (P A T ). Zapow iedziana 
na czw artek , 25 bm . w izyta  eskadry 
polsk'ej, oczekiw ana jest tu z dużem  
zainteresowaniem . Eskadra składać się 
będzie z k o n tr-torp ed ow ców  „W ich e r ’' 
i „B u rz a “  oraz z łodzi p odw odn ych  
„ Ż b ik " , „R yś* ’ i „W ilk “  po  d ow ódz­
tw em  kom andora U n ruga. W izyta  po­
trw a trzy  dni.

Zgon uczonego polskiego.
W arszaw a. (P A T .). D n ’a 22 sierpnja 

19 32  r. zm arł profesor zw ycza jn y  che 
ni ji farm aceutycznej i to ksyko lo gicz­
nej W ydziału  Farm aceutycznego U n i­

w ersy te tu  W arszaw skiego ś. p. dr. Jan 
Zaleski. Pogrzeb odbędzie się WJ 
czw artek , dnia 25 sierpnia 19^2 r. o 
godz. 1 3 -tej z kaplicy ew angelicko- 
refotm ow anej p rzy  ul. M łynarskiej.

M gr. R O M A N  S Z A JO W S K I  
«

Przyroda w utworach
Stefana Żeromskiego.

Żerom ski w zrastał z naturą od  
dziecka. Stara puszcza jodłow a, ol­
brzymie/, tajem nicze lasy, zalegajace 
w ielkie przestrzenie około  rodzinnych  
C iek o t, pociągały go sw oją głębią 1 ci­
szą, w yk o łysa ły  w  nim  szum em  gałęzi 
w rażliw ość na piękno n atu ry  i zdol­
ność artystyczn ego  jej odtw arzań 'a . 
Żerom ski zżył się i sercem  zespolił z 
św iętokrzyską puszczą, nauczył się, 
jak  n ikt ze w spółczesnych, odczuw a­
nia tajem nych n atury  sił i u roków .

W e w szystkich  niem al dziełach Ż e­
rom skiego w chod zim y z bijacem  ser­
cem w  głąb lasów , gdzie każde drze­
w o , każdy kw iatek  przypom ina tw ó r- 
c y  „k ra j lat dziecinnych” . W  „P u sz­
czy  jod łow ej'1, z ostatnich chw il tw ó r­
cz o ść  Żerom skiego, poeta spowiada 
się ze sw ych  'wrażeń m ło d z ie ń c a c h , 
pod w p ływ em  puszczy rodzinnej. Z  
każdego niema! słowa tchnie na cz y ­
telnika serdeczne ukochanie rodzinnej 
p .za rod y. Szczególnie las i drzew a 
wYrYh sk  głęboko w  pam ięci noetv.

C hw  'e w spółobcow ania z puszczą 
w yd aw ały  mu się tak czarow ne i blo- 
gie, że w  zestaw ieniu z niemi caK" ^tt- 
w o t b v ł —  jak sam nazyw a — nędz- 
ny. ,Za nic mu b y ły  przeżyte trju m fy ,

sława, w ielkość, pracą niesłychaną 
zdobyte —  w obec tam tych  uniesień, 
w obec m inionej n iepow rotnie m łodo­
ści.

,,W  uszach m oich trw a  szum tw ój 
—  m ów i w  „P u szczy  jod łow ej" —  le-
sie dzieciństw a i m łodości   choć tvle
już lat me dano mi go słyszeć na ;a- 
w ie !"  W  m yśli przebiega tw órca  „P o - 
p io tów " w ysokie g ó ry : Łysicę, Łysieć, 
S traw czanę, B ukow ą, K lon ow ą, Śtróż- 
nę —  gó ry  rodzinne, um iłow ane jak 
własne siostrzyce. Prócz tajem nic na­
tu ry , stara puszcza św iętokrzyska  inne 
jeszcze zw ierzenia szeptała m ałem u 
sw em u przyjacielow i Szum em  y-iUzi 

i opow iadała ponure w yp ad k i i zdarze- 
I inia z pow stania styczniow ego, którego 
I zgliszcza w yd ały  na świat tw órcę „Po- 
; p io łó w ". W  lasach śnił swe „sn y  o  po- 
j tędze” ...
j U ro d zo n y  w śród gór i lasów , Ż e­

rom ski zawsze ku nim się zwracał.
| P rzebyw ając w  T atrach , w  słow ach 
1 pełnych  uniesienia w yrażał swój za- 
j ch w yt nad polską przyrod ą górską.
! W spom inając o dr. M atlakow skim  (z 
' k tó rym  odbyw ał chętnie w ędrów ki 00 j 

T atrach ) w  liście do narzeczonej m ó- : 
w i: „O n  kocha się w  przyrodzie w ła­

śnie po m ojem u —  nie po m alarsku, 
jak  pan W irk 'e w ic z “ . —  Żerom skie­
m u w ięc im ponow ała natura dzika, 
p ierw otna, nie taka jaką m alarze w  
obrazach przedstaw iają. P rzyro d a  ta­
trzańska podsuw ała często noecie r-ie- 
kne rem iniscencje z gór rod zin n ych . 
—  W! liście z Zakopanego z dnia ąo 
kw ietn ia  1892 sp o tyk am y ślad tego
cudow nego zespolenia górskiej p rz y ­
rod y  dw óch ukoch anych  stron  pisarza, 
„ ...c iep ło  i p arn o ; m gły leniw ie odsu­
w ają się od wsi i odsłaniają najbliższe 
stoki w zgórza. Śnieg, jaklf tam jeszcze 
w czoraj leżał, zn ikł nareszcie i na
zgn ilo-żó łte j m uraw ie puszcza 'się 
m dła zieleń p ierw szych  p iórek  traw y. 
W  row ie za drogą błyska naw et coś 
żyw em  światłem , czego w czoraj jesz­
cze nie b y ło : to jaskry... dżiw ne uczu­
cie tęsknoty przejm uje mi serce: gdy 
m gła zasłania Sarni skok  —  ta cała po­
chyłość podobna jest zupełnie do R a - 
dostaw nej gó ry , pod k tórą  uczyłem  
się łazić, później składać litery , a póź­
niej tyle razy, leżąc gdzieś w  dolinie,
czytałem  M ickiew icza... Zupełn ie tak  
sam o, te same jałow ce i żó łtaw y  skłon 
i ponura ciężarem  leżąca m gła".

A lb o  w idok G u b ałó w k i, p rzyp o ­
m ina poecie rodzinne stro n y : „G u b a ­
łów ka... to  rodzona siostra m ojej Ł y ­
sicy. N a  szczycie w idać w szystkie ko­
rzenię każdego św ierka, bo  w o d y  gó r­
s k a  zlizały cienki pokład gleby, od­
słaniając nagi grunt, skałę. Litościw a 
natura o k ryw a  te biedne, w yw ażone 
na w ierzch korzenie delikatną łuską

j k o ry  i gruzłam i w ysiękającej ż yw icy . 
K orzen ie jak palce i pazury ogrom ­
n ych  zw ierząt w p ijają  się w  tw ard y  
grunt i tulą pod w łókn a zrudziałego 
m chu... (Zakopane 10  m aja 189 2 r.).

W iele jeszcze p rzyto czyćb y  m ożna 
p rzyk ład ó w  n ie tylk o  z listów  poety, 
ale z obrazów  n atury, w*plecionych 
m isternie m iędzy wiersze bogatej pu­
ścizny literackiej Żerom skiego. C z ę ­
sto w spom ina autor przyrod ę rodzin­
n ych  C iek o t, k tóre tak ukochał. —  
L isty  świadczą w  tej rzadkiej um iejęt­
ności zespalania dę w  jedno z naturą 
gó r i lasów , odczuw ania ,ej najtajn iej­
szych drgnień, sk ry tych  m ocy i nie­
w yp ow ied zian ych  uroków . Pozosta­
wanie sam na sam z prz j'rod ą , czy to 
w  o jczystej puszczy jodłow ej, czv 
w śród  dzikości i grozy  górskich  szczy 
tó w  zastępow ało mu dom  i świat.

W  opisach p rz yro d y  tkw i dusza 
Stefana Żerom skiego, jego charakter, 
k tórego  nigdy przed n ik im  nie zdra­
dzał. T w ó rcę  „L u d z i b ezdom n ych '’’ 
cechow ał głęboki pesym izm  życ io w y, 
k tó ry  w ycisnął też swe piętno na o- 
brazach natury. N ie  będziem y się tu  
w daw ać w  p ow od y i przyczyny^ tej 
w łaściw ości duchow ej pisarza, gdVż 
sprawą tą zajm ow ały  się już dziesiątki 
k ry ty k ó w , w n ikaiących  w  przebogatą 
jego  tw órczość. Stw ierd zić  ty lk o  inu- 
s: m y, że Żerom ski pod  tym  w zgledem  
odm iennie nieco p a trzy ł na przyrodę 
niż inni pisarze. W  duszy poety w y ­
tw arza się szarpiące przeciw ieństw o 
uczuciow ości z realistyczną w izją rze~
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Bilans Banku Polskiego
za drugą dekadę sierpnia.

samego ty lk o  obiegu biletów  banko­
w ych  w ynosi 46.04% .

Stopa dyskontow a Banku 7 
lom bardow a 8 ^ % .

W arszaw a. (P A T ). Bilans Banku 
Polskiego za drugą dekadę sierpnia w y  
kazuje zapas złota 476 m ilj. 125  tys. 
zł., tj.o 3 10  tys. zł. w ięcej, niż w  p o ­
przedniej dekadzie. Pieniądze j należ­
ności zagraniczne, zaliczone do p o k ry ­
cia, zw iększyły  się o 1 m ilj. 176  tys. 
zł. do sum y 46 m ilj. 401 tys. 176  tys. 
nież niezaliczone do pokrycia  w zrosły  
o 3 m ilj. 277 tys. zł. do sum y 104  
m ilj. 9 12  tys. zł. P ortfel w ekslow y 
spadł o 1, m ilj. 907 tys. zł. 1 w ynosi 
648 m ilj. 18 7  tys. zł.; stan pożyczek 
zastaw ow ych  zm niejszył się o 1 milj. 
23 tys. zł. do k w o ty  120  m ilj. 648 tys. 
zł. Inne aktyw a w ynoszą kw otę 138  
m ilj. 800 tys. zł., tj. o 3 m ilj. 993 tys. 
zł. większą, niż w  poprzedniej deka­
dzie.

W  pasyw ach pozycja  natychm iast 
płatnych  zobow iązań wzrosła o 29 
m ilj. 323 tys. zł. ( 19 2  m ilj. 627 tys. 
zł.). O bieg b iletów  bankow ych  zm niej­
szył się o 34 m ilj. 13 2  tys. zł. ( 1.0 34  
m ilj. 17 2  tys. zł.).

Stosunek procentow y pokrycia  obie 
gu b iletów  i natychm iast p łatnych zo­
bow iązań Banku w yłącznie zlotem  w y 
nosi 3 $ .8 i % (8.8 i % ponad pokrycie 
statutow e), p okrycie  kruszczow o-w a- 
lutow c 42.59%  (2.59%  ponad pokrycie 
statutow e), wreszcie p o k rycie  złotem

Epidemja paraliżu 
dziecięcego.

■ %

Baldwin o jedności Imperjum
brytyjskiego.

w
N a zebraniu w  klubie K anadyjskim  
O ttaw ie m in. Baldw in w ygłosił

Echa wyborów w Rumunji.
B ukareszt. (P A T .). W  czasie d y­

skusji w  Izbie deputow anych  przedsta 
wiiciel partji socjal-dem okratycznej 
M iresco ośw iadczył, że w y b o ry  zosta­
ły przeprow adzone w  atm osferze zu­
pełnej sw obody i że zarzuty stawiane 
w tej dziedzinie przez partję liberalną 
pozbaw ione są w szelkich podstaw. 
Zdaniem  m ów cy postępow anie oartji 
liberalnej jest takie, że niem a ona 
prawT zabierać głosu j.ako sędzia- Je ­

dyną siłą d em okratyczn ą R u m u n ji —  
m ów ił M iresco, jest p artja  narodow o- 
chlopska. B y ło b y  dobrze tak dla spra­
w y dem okracji jak i dla w szystkich  
stron n ictw  polityczn ych  istniejących 
w R u m u n ji, gd yb y  inne stronnictw a, 
jeżeli będą kiedyś przeprow adzały w y 
b ory,przep row adzą je tak uczciw ie 
jak to uczyniła narodow a partja chłop 
ska.

Dwa nowe loty transatlantyckie.
N o w y  Jo rk . (P A T ). W czora j roz 

poczęto tu dw a lo ty  ponad A tla n ty ­
kiem . W  jednym  bierze udział rodzina 
H utchinsonów , k tó ra  odleciała z N o ­
w ego Jo rk u  do St. Jo h n  w stanie N o ­
w y  B runśw ik  z zam iarem  dokonania 
lotu ponad A tlan tyk iem  do A nglji. 
D rugi lot rozpoczęli lo tn icy  Lee i | 
Bochkon. W yru szyli oni o godz. 10 .15  1

wedle czasu now ojorskiego z Barre 
V erm on t do H abour G race w N o w ej 
Z iem i. C elem  ich lotu  jest O slo. R o ­
dzina H utchinsonów  składa się z ojca, 
m atki i 2 córek. W raz z nim i leci p i­
lot, m echanik, radjotelegrafista i fo to ­
graf. W  w ypraw ie tej bierze więc 
udział 8 osób.

Urzędy rozjemcze do spraw 
kredytowych dla rolnictwa.

D ek ret o utw orzen iu  urzędów  roz 
Pila. (P A T ). Panująca od pew nego i jem czych  do spraw  k red yto w ych  ma-

czasu w  Pile choroba H eine-M edina 
(paraliż dziecięcy), która spow odow ała 
tu  5 w yp ad k ó w  śm iertelnych na 14  za 
ch orow ań , oraz zmusiła władze sani­
tarne do zam knięcia szkól na przeciąg 
dw óch  tygodni, rozszerza się wzdłuż 
całego pogranicza. O statm o zanotow a­
no już w ystąpienie tej ch orob y w p o­
w iatach bytom skim  i lęborskim , na 
Pom orzu pruskiem .

Obrabowanie króla 
cyganów.

Tarnowskie G óry. (P A T ). U biegłej 
nocy do nam iotu króla cygan ów  M i­
chała K w ieka, obozującego od pew ne­
go czasu w T arn ow sk ich  G órach  w ta r­
gnęło trzech cyganów , k tó rz y  sterro­
ryzow ali żonę króla rew olw eram i i zra 
bowali 25 dukatów , wartości 2.000 zł. 
N apastn icy  po napadzie odjechali w  
kierunku K rakow a.

lej własności rolnej, k tó ry  ogłoszony 
zostanie w  dniach najbliższych łącz­
nie z pozostałem i trzem a uchw alone- 
mi ostatn io  dekretam i rolniczem i, bę- 
uzie m iał zastosowanie do gospodarstw  
rolnych  o obszarze poniżej 50 ha.

U rzę d y  rozjem cze tw orzon e będą 
p rzy  p ow iatow ych  zw iązkach  kom u ­
nalnych. Przew odniczącego, oraz 
człon ków  urzędu m ianuje prezes sądu

okręgow ego  na właiosek w yd zia łu  po­
w iatow ego. U rzą d  rozjem czy będzie 
m ógł ustalać term iny płatności już 
p łatnych  zobow iązań na okres nie- 
przekraczający  jednak trzech lat, okre 
ślając jednocześnie korzyści m ajątko­
w e (procenty  ftp.), które w ierzyciel 
pobierać może od dłużnika według 
stopy p ro cen to w ej, jaką określać bę­
dzie w  tym  celu m inister skarbu w  po­
rozum ieniu) z m inistrem  spraw ied li­
w ości.

W  Austrii można się ubezpieczyć
na wypadek rozwodu,

oraz dostać premję za dobre pożycie w małżeństwie.
„M iędzynarodow y Związek kobiet za­

wodowo pracujących" w Austrji, uchwalił 
wprowadzić ubezpieczenia małżeństw, ze 
szczególncm uwzględnieniem na wypadek 

I rozwodu, separacji lub unieważnienia mal- 
j żeństwa, aby kobiety otrzym ały materjalne 
j zaopatrzenie. Ponieważ ubezpieczenia te 
| weszły iuż w życie, przeto podajemy niniej- 
j szem bliższe szczegóły.

Normalnie zawiera ubezpieczenie na 
życie żona (ubezpieczający), zaś mąż jest u-

czyw istości. W  w izji tej p rzyroda sta­
now i bolesną sprzeczność z ubóstw em , 
m artw otą, upodleniem świata ludz­
kiego.

Ż erom ski potrafił nadać w -sw e j 
liryczn ej interpretacji obrazom  natu­
ry  zwłaszcza żyw ej, cechy przykre —  
naw et tragiczne. Przedstaw iał dolę 
zw ierząt, czy roślin z tym  sam ym  bez 
w zględnym  realizm em , co losy sw ych 
sobow tórów . O bok głębokiego liry ­
zm u panuje tu wszechw ładne uczucie 
litości nad biednem zw ierzęciem , czy 
rośliną. W szystko , cokolw iek  gdzie 
cierpi na świecie, ogarnął Żerom ski 
sw em  czułem sercem. W yp ływ a  to z 
naturalnego u ludzi szlachetnych zm y 
siu etycznego.

U sychające na w ielkom iejskim  a- 
sfalcie drzew ko , ujrzane kędyś w  dzie­
ciństw ie, stanie się prześladow czym  
m otyw em  d! a w yobraźn i pisarza, 
przez całą jego  tw órczość. K iedy M ar­
cinek B orow icz  (z S y z y fo w y ch  prac) 
oddany do G im nazjum  źle się czul 
pośród m urów  miasta —  „drzew a, sto­
jące gdzieniegdzie obok ch odników , 
małe drzew a, ujęte w  żelazne okrato- 
w ania  jak kajdaniarze, napaw ały go 
boleścią". —  T ak sam o  z sercem  i 
w spółczuciem  o d n o s ił, się autor do 
zw ierząt dom ow ych, zwłaszcza konia, 
w yk o rz ystyw an e g o  przez ludzi do 
pracy  ponad silę. N e rw y  czytelnika 
doprow adza jednak poeta do m axi-

m um  napięcia, przedstaw iając w  no­
w eli „Z ap o m n ien ie", m om ent zabija­
nia piskląt, strąconych  z w roniego 
gniazda, przez w iejskiego urwisa. R e ­
alistycznie i drobiazgow o nam alow any 
obraz, przedstaw iający scenę m ordu 
i bezgraniczną rozpacz m atk i-w ron y, 
św iadczy o  głębokiem  poczuciu litości 
u autora now eli. ł

^  wielu jeszcze dziełach Ż ero m ­
skiego spotkać m ożna w ysoce dram a­
tyczne sceny ze świata zw ierzęcego, 
czy  roślinnego, w tern jednak tkw i 
istota tw órczości u w ielkiego pisarza.
T u  źródło  „traged ji p o m yłek " Ż ero m ­
skiego. Są one w yrazem  w szechobec­
nego tragizm u, k tó ry  niszczy każdą 
ch w ilę szczęścia, każdą rozkosz życia, 
każdą piękność trw ania tragizm u,
k tó ry  krw aw i serce poety i budzi w  cie materjalne i ratunek 

nim bezgraniczną litość. Poeta w y w o - kiem. 
luje śpiew lasu, jakiś d źw ięk , czy sze­
lest, kw iat, drzew o, słowem  jakiś d ro­
biazg z tysiącznych  zjaw isk p rzyro d y .
A le w yw o łu je  chyba po to, aby u ro­
czą w izję, k tóra  się b łyskaw icznie o- 
ko lo  podniety osnuw a, zabić jakim ś 
n iem iiościw ym  ciosem. M o ty w ó w  ta ­
kich jest w  utw orach  Żerom skiego 
bardzo wiele. M ają one dla duszy tw ór 
cy  zasadnicze znaczenie, dla czyteln i­
k ó w  zaś są chw ilam i estetycznego 
wzruszenia. I

bezpicczonym. Jeśli żona osiągnie lat 50 i 
pożycie małżeńskie trwa, otrzym uje ona ka­
pitał w tej wysokości, jaki umową ubezpie­
czeniową został ustalony. Ten kapitał może
być dla małżonków wsparciem na starosc. 
Jeśli mąż umrze wcześniej, otrzymuje żona 
zaraz umówiony jubezpieczcniem kapitał, a 
więc przed 30 rokiem.

Jeśli małżeństwo rozejdzie się przez roz­
wód. separację lub unieważnienie tegoż przed 
50 rokiem żony, otrzym uje żona_ odprawę, 
w wysokości pełnej rezerwy premii, pod
warunkiem, że ubezpieczenie trwało naj­
mniej 3 lata i wkładki zostały zapłacone. 
Jeśli ubezpieczenie nie trwało jeszcze 3 lata, 
otrzyma żona odprawę całkowitą Jub czę­
ściową, pod warunkiem, gdy dany wypadek 
zasługuje na uwzględnienie i gdy wyda k o ­
rzystną opinję odnośna organizacja kobieca 
opieki nad małżeństwami.

Wi razie śmierci męża lub rozerwania 
węzła małżeńskiego ma żona prawo otrzy­
many kapitał zamienić na dogodnych wa­
runkach na dożywotnią rentę, płatną zaraz 
miesięcznie, albo od późniejszego terminu, o 
ile zaraz renty nie potrzebuje. Zamiana na 
rentę jest dlatego korzystna, że kapitał mo­
że się rozejść, lub być utracony, a renta za­
bezpiecza byt aż do śmierci. Natomiast gdy 
żona wcześniej umrze, otrzymuje w tym 
wypadku mąż zwrot wkładek ustalonych 
taryfą.

Ubezpieczenia te są niewątpliwie dla
kobiet korzystne, zapewniając im nietylko 
w prawidłowem pożyciu malżeńskiem, ale i 

po rozerwaniu pożycia małżeńskiego, opar-
przed niedostat-

Tragiczny wypadek na 
strzelnicy.

Zam ość. (P A T ). W  dniu w czo raj­
szym  na strzelnicy przysposobienia 
w ojskow ego w czasie strzelania ćw i­
czebnego, uczenica m iejscow ego gim ­
nazjum  K w iatko w ska , strzelając z flo - 
bertu, trafiła  w  głowę przebiegającego 
przez strzelnicę ucznia 5 klasy m iej­
scow ego gim nazjum  Szepsa, zabijając 
go na miejscu.

przem ów ienie, w  którem  podkreślił, 
jak w ielkie znaczenie dla cyw ilizacji 
i dobrobytu  ludzkości posiada spraw a 
uregulow ania w ym ian y gospodarczej w 
granicach Im perjum  B rytyjsk iego .

W edług m in. B aldw ina, Im perjum  
jest m oralnem  wcieleniem  cyw ilizacji 
świata i gdy przed laty  cyw ilizacja  za­
chw iała się w  sw ych posadach, a cały 
świat znalazł się na skraju otchłani ban 
kru ctw a, W ielka B rytan ja  dopom ogła 
do uratow ania zagrożonej cyw ilizacji 
dla dobra ludzkości.

Stosunki gospodarcze W ielkiej B ry - 
tanji zarów no w  granicach Im perjum , 
jak z całym  światem  w ym agały  koniecz 
nego zbadania i p rzebu d ow y: im bar­
dziej p raw id łow a bow iem  będzie w y ­
m iana gospodarcza m iędzy poszczegól- 
nemi częściami Im perjum , tem lepiej 
będzie dla gospodarki ogólno-św iato- 
wej.

Z  punktu w idzenia pokoju  i d ob ro­
bytu  całego świata po lityka izolacji Im ­
perjum  B ryty jsk iego  nie jest z jaw i­
skiem  pożądanem : m iędzynarodow a
w ym iana pow inna stać się w ielkim  in­
strum entem  cyw ilizacji. Skon cen trow a­
nie uwagi na zagadnieniu handlu im pe- 
rjalnego pow inno przyczyn ić się do 
napraw y stosunków  w śród caiej ludz­
kości i w  pracy  tej niem a miejsca na u- 
czucia pospolite i nieszlachetne. Im pe­
rjum  stw orzone zostało nie na m ocy 
um ów  handlow ych  i nie może b yć u- 
trzym ane nadal na podstawie tary f 
i preferencyj. Z ach ow ać całość Im pe­
rjum  może jedynie jasna u w szystkich  
świadom ość celu —  jedność duchow a 
całego Im perjum  B rytyjsk iego .

Międzynar. rocznik 
służby społecznej.

M iędzynarodow e B iuro P racy w 
G enew ie zaw iadom iło R ząd  polski, że 
zgodnie z decyzją R a d y  A dm in istra­
cyjnej, przystępuje do w yd ania  roczni­
ka służby społecznej.

Plan tego now ego w yd aw n ictw a, 
które tyczyć  ma roku  19 30 , obejm uje 
zarów no inform acje o stanie p raw n ym  
służby społecznej, jak i dane statystycz 
nc z zakresu stosowania w szystkich  
działów  ubezpieczeń społecznych, opie 
ki społecznej, urlopów  pracow niczych , 
dod atków  rodzinnych , oraz budow nic­
twa tanich mieszkań.

W obec znaczenia rocznika służby 
społecznej, jako źródła pow ażnej in for 
macji na terenie m iędzyn arod ow ym , 
minister O pieki Społecznej pow ołał 
specjalną K om isję m iędzydepartam en- 
talną, która podjęła już prace p rz yg o ­
tow aw cze, zw racając się do zaintereso- 
nych urzędów  centralnych, oraz insty- 
tucyj.

Wiek ziemi.
Uczonii z najrozm aitszych dziedzin 

nauki oddhwna starają się obliczvć 
m ożliw ie dokładnie wiek ziemi. Je st 
ona bardzo sędziwą staruszk- liczą­
cą od  1 —  2 i pói m iljarda lat. M eto­
d y  są różne, a jednak w nioski są pra­

w ie zawsze zgodne. H a ley  ob liczvł 
ilość soli, przynoszonej przez rzeki do 
m órz w  ciągu jekłnego roku , oraz 
ogólną ilość soli, zaw artej w  m orzach. 
O bliczenie dało m iljard  łat.

G eolog ja  opiera się na obliczeniu 
grubości pok ład ów  wapienia i innych 
m inerałów  na dnie m orza, b iorąc pod 
uwagę, że d la  utw orzen ia pokładu 
w apienia, grubości 1 m. potrzeba 
40 .00  lat!

N ajw iększe trudności napotyka a- 
stronom ja, której obliczenia są różne 
od geologicznych, gdyż dla księżyca 

obliczono 4 m iljardy lat, a jednak w iek  
jego m usiałby odpow iadać w iekow i 
ziemi.
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KALENDARZYK

Rz.-kat. Bartłomieja 

Gr.-kat. Jewpła

Wschód słońca % 4 m 04 
Zachód „ % 19 m 21

LW OW SKA
CO GRAJĄ W TEATRACH:

T E A T R  W IELKI.
Przedstawienia zawieszone.

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
Przedstawienia zawieszone.

C O  G R A J Ą  W  K I N A C H .
A PO LLO ; „Legjon ulicy“ .
A T L A N T IK  (dawniej „Lew 11) — sala w 

rekonstrukcji.
C H IM E R A : „Strajk  żon1',  komedja.
K O P E R N IK : „Podniebny rom ans".
M A R Y S IE Ń K A : „Podniebny romans11.
O A Z A : „Zw ycięstw o11.
P A Ł A C E : „Zbieg11.
P A N : „N o c przedślubna11.
P A SA Ż : „Gdzie Wschód jest Wschodem'1.
P R O M IE Ń : „G ra  fal11.
SŁ O N C E : nieczynne.
ŚW IT : „Legjon ulicy11.
S T Y L O W Y : „Ciebie tylko kochałem '1 o- 

raz ,K ról Konga11

W alne Zebranie Członków Sto w. „H e r­
mes11. Dnia 15 sierpnia br. odbyło się Walne 
Zgromadzenie Stowarzyszenia Kupców w 

Zniesieniu, przy bardzo licznym udziale ca­
łego tutejszego społeczeństwa. Po omówie­
niu szeregu spraw dla kupiectwa tutejszego 
aktualnych i po szerokiej dyskusji podzięko­
wano ustępującemu Zarządowi.

Na Walnem Zgromadzeniu uchwalono 
zmienić statut i nazwać Stowarzyszeme 
Kupców „H erm es11 Lwów( IX . Dzielnica.

Następnie W ybrano Wtydzial z 12 
członków jednogłośnie, k tóry ukonstytuował 
się w tym  samym dniu.

W ybrano p. p. Adojfa Hegediisa preze­
sem, Salamona Siegla i W olfa Neubauera — 
zastępcami prezesa, Mojżesza Kaminkiera — 
skarbnikiem, Izydora Lichtera — sekreta­
rzem, oraz pp. Samuelego, Lowa, Trinczera, 
Rosenberga, Ś3 clbcra, Wassersteina, WMla- 

cha — członkami wydziału.
N ow y Zarząd podjął swe prace w  no­

wym  własnym lokalu — Lw ów  Zniesienie 
. ul. Słowackiego 1.

Kołem w głowę.
W  H yrow ej (pow. Krosno) dokonano 

zbrodni zabójstwa. Mianowicie w czasie kłót 
ni miejscowy roln k Stefan M orjat uderzył 
kołem w głowę swego przeciwnika Aleksan. 
dra Kordysia.

Szło o błahostkę. Ja k  się okazało, ude_ 
rżenie było zadane z całej siły, gdyż z po_ 
wodu doznanej rany Kordyś tego samego 
dnia zmarł.

Sprawcę aresztowano i odstawiono do 
sądu.

Po 50 latach sprzykrzyło 
się jej źyć.

W  dniu wczorajszym o godzinie 8.15 
rano targnęła się na swe życie 50_letnia żona 
szewca Stanisława Lubieńska, zamieszkała 
przy ulicy Kętrzyńskiego 53. Wymieniona, w 
zamiarze samobójczym, wypiła większą 
ilość spirytusu denaturowanego. Pogotowie 
Ratunkowe po udzieleniu despcratce p ierw , 
szej pomocy odwiozło ją do szpitala powszech 
nego Podobno podłożem tragicznego kroku 
kobiety są niesnaski rodzinne.

B. adwokat skazany.
Niedawno usunięty został z lwowskiej 

Izby adwokackiej dr. H enryk Awin, który 
popełnił szereg oszukańczych machmacyj. W 
swoim czasie dr. Awin został już skazany za 
swoje sprawki na 1 rok więzienia. T o  jednak 
nie wpłynęło nic na jego postępowanie,

W  wyniku defraudacji, jakiej dokonał 
przez przywłaszczenie sobie kaucji, należącej 
do p. p. Minkiewicza i Czynhabera. stanął 
wczoraj dr. Awin przed sądem warszawskim, 
który go skazał na 1 rok więzienia. Poza tem 
w najbliższym czasie odbędzie się jeszcze parę 
rozpraw przeciw Awinowi za inne jego prze 
stępstwa.

Nowe zeznania Streitówny.
M dniu wczorajszym sprawczyni sobot. 

niego zamachu morderczego, Helena Strei_ 
tówna zmieniła zupełnie swoje zeznania 
twierdząc iż zamiarem jej było zastrzelić 
Falińskiego, k tóry ją nagabywał i zakłócał 
spokó: rodzinny. W  tym celu — twierdzi — 
kupiła w sobotę rewolwer.

Falinski pozostaje nadal w wiezieniu 
sledczem.

Elektryfikacja okolic Lwowa.
Po przeprow adzen ia  elektry fikacji 

Zin-nej W od y i Brzuchowi1-, starosta 
lw ow ski p. Eckh ard t udzielił w  d a l­
szym  ciągu na podstawie upow ażnie­
nia U rzędu  W ojew azk iego  we L w o ­
wie O kręgow em u ZaL lądowi E le k ­
try fik acy jn em u  pozw olenia po licy jno- 
clekrrycznego na urządzenie trasy e- 
lek ttyczn ej o Wysokiem napięciu 
L w ó w  (Persenków ka) — Ż ^ k ieą y  na 
terenie gm iny miasta Lw ow a, gmin 
pow iatu lw ow skiego : Sichów , W inni- 

•inbergen, Lesienice, K rz y w c z y  
ce, Sroki Lw ow skie, Laszki m urow a

ne, D ublany i Sieciechów , oraz gmin 
pow iatu Ż ó ik iew kiego : K o szo Y w . D o ­
roszów  M alv, N ow e Sio ic, K u lików  
N adycze, M ierzw ica. W iesenberg, 
Przem iw ółki, Sm ereków , Soposzyn 1 

s .icw . ?: odgałęzieniam i w gm inie 
"W irniki do fab ryk i drożdży Lesie- 
uicach, gm inie D ublany do . '-d ć v  
naukow o~ro:nfczych, oraz w gm in c 
Kulików" do t ra n s fo rm a fra  w te/że 
gminie.

W  ten sposób będzie ze lek try fik o ­
w any cały pierścień gm in oka.Liących 

j Lwów".

Kalendarz rozpraw
przed sądem przysięgłych we wrześniu.

W  ciągu września przed sądem przysię­
głych staną:

1-go września Kazimierz Gąsowski pod 
zarzutem zaburzenia spokoju publ., przewodn, 
wiceprezes Antoniewicz.

2-go września Ołena Bachowska, pod za­
rzutem podpalenia, przewodn. s. Łyczkowski

3-go września Piotr H ryb, pod zarzutem 
zdrady stanu, przewodn. s. Jagodziński.

j-go września Zenon Pełeński, pod za­
rzutem zdrady stanu, przewodn. s. Medyński

7-go września Parańka Seniuk, pod za­
rzutem dzieciobójstwa, przew. s. Slezanowski.

8-go września Helena Butkowska, pod 
zarzutem zdrady stanu, przew. s. Jagodziński

10 września Iwan Sydorko, pod zarzutem 
rabunku, przew. s. Łyczkowski.
12  września Leon Margulies, pod zarzutem 
zdrady stanu, przew. s. Medyński

13 września Salomon Segal, pod zarzutem 
zdrady stanu, przew. s. Jagodziński.

14 września Paweł Paluszyński, pod za­
rzutem zdrady stanu, przew. sędzia Ślezanow- 
ski.

14 września Marja Kutur, pod zarzutem 
podpalenia, przew. s. Łyczkowski.

16 września Pinkas Gaertner, pod zarzu­
tem zdrady stanu, przew. s. Jagodziński.

17  września Józef Szajgiec i tow., pod 
zarzutem zdrady stanu, przew. s. Medyński.

19 września Jan Choma i to w , pod za­
rzutem rabunku, przew. s. Łyczkowski.

20 września Jew ka Zadorożna, pod zarzu­
tem morderstwa, przew. s. Jagodziński.

22 września Anna Duda, pod zarzutem 
podpalenia, przew. s Slezanowski.

24 września D iuytro Kłym  ker, poci za­
rzutem zabójstwa, przew. s. Medyński.
26 września Michał Kobylnik, pod zarzutem 
zaburzenia spokoju publicz., przew. s. Jago­
dziński

28 września Michał Filip i tow., pod za­
rzutem rabunku, przew. s. Medyński.

W  dniu 1 września rozpoczynają się VI 
zwyczajne roki sądu przysięgłych. Jako sę­
dziowie zostali wylosowani: Aleksandrowicz
Adam, em. st. kontr poczt, Bad. Hirsch em. 
naucz, gimn., Bilikowski Włodzimierz cm. 
nauczyciel, Blezień Jan em. insp. k o l, Bodnar 
Michał em. st. kom. PP., Bruliński Marjan 
inż., Chmielewski Ludomir, urz. Banku R o l-  

! nego, Chrupowicz Florjan, urz. Zakł. Ubez. 
; od wypad., Czerny Jan, em. urz. p aństw , 
! Diener Zygm unt, em. st. radca, Dziamski R o- 
| man, em. porucznik, Fiala Jan, em. urz poczt., 
j inż. Magistratu, Gross Filip, inżynier, em. 
j Fidler Jan, em. por. W . P., G rek Bruno, em. 
| maj W. P., H offm an Juljusz Ernest, em. 
i pułk. W. P., dr. Jarosz Jan, ref. Polminu, Ka- 
j Kamiński Antoni, em pułk. W. P ,  Kuchar 
1 Karol, urz. Banku Przem., Łobaziewicz Jan, 
. em. st. sekr. sądu, Łysakowski Zygm unt, em 

st. asesor kolej., dr. Mesuse Maksymiljan, urz. 
1 Pow Banku Związk., Mieszkowski Kazjmierz, 
j wl. realności, dr. Muelstein Marek, przemy- 
j slowiec, Orzechowski Zbigniew, dyr. Targów  

Wschód., Piskorski Jan, em. radca, Wilusz Ka 
j jetan, em. pułkownik, W izimirski Rudolf, 
j em. insp PP., dr. Zaleski Zygmunt, kupiec,
I dr. Zbrożek Dominik, em. urz. państw.,
| Guckler _ Wisłocki Władysław, em. radca 
! PP., Huber W iktor, em nacz. Lanc., Kowicki 
j Jan, urz. B. G . K., dr. Krauss Rudolf, urz. 
j państw , Krom p Edmund, em. kapitan WP., 
I Krzyżanowski Kazimierz, em. kapitan WP.,
1 Michaliszyn Stanisław, em. adjunkt, Motyle- 

wicz Karol, em st. sekr, są d , Pagacz W ilhelm, 
skarb. Banku Polskiego, Papierkowski Leopold, 
cm. urz. kolej , Ruciński Józef, em. major, 
Skibiński Edmund, em. por. W P., Stern Artur, 
em radca skarb., Terkel Salomon, em st. 
kontr, poczt., Tychowski Jan, wł. realności.

Przez Wisłę.

Dwa sąsiadujące ze sobą miasta C hełm ntp i Świecie na Pomorzu — utrzymują łączność 
zapomocą promu. Fotografja nasza przed stawia odbijający od brzegu wiślanego prom.

Cjankali.
W czoraj o godzinie io .te j przednolud 

niem w jednej z restauracyj na pl. B ilczew . 
skitgo pozbawił się życia jakiś młody męż­
czyzna, którym  się okazał 33_letni Jerzy 
W róblewski, absolwent wydziału chem iczne, 
go Politechniwi lwowskiej. W ymieniony po 
zażyciu cjankali natychmiast zmarł.

Jak  stwierdzono W róblewski .a.-gią! s;ę 
na życie z powodu braku posad/. Przez 
dłuższy czas był on sezonowym chemikiem 
w cukrowni w Chodorowie. Znaleziono przy 
nim list pożegnalny do żony w którym  
prosi o zaopiekowanie się jedynem dzieckiem 
Desperat mieszkał jako sublokator przy u li. 
cy Leona Sapiehy 3 1.

Fikcyjny kalendarz.
W  dniu wczorajszym przytrzym ano we 

Lwowie Aleksandra Zołotowa, b. komisarza 
P .P. z W arszawy. W ymieniony nieprawnie 
pobiera! składki na jakiś kalendarz policyjny. 
Po przesłuchaniu Zołotowa miano go w ypuś. 
cić na wolną stopę. Sprawa skierowana zo_ 
staje do prokuratury.

Napad na pocztę.
Wczorajszej nocy, grupa jakichś niezna. 

nych osobników napadła na budynek urzędu 
pocztowego w Krasiczynie pod Przemyślem, 

i przyczem ukradziono pewną 'ilość gotówki 
i znaczków pocztowych, na łączną sumę 800 

J zł. Podobno policja jest już na tropie spraw , 
i ców rabunku, którym i są miejscowi prze.

stępcy — narazie jednak śledztwo okryte ta .
I jemnicą .

Bójka w restauracji.
Przy ul. św. Mikołaja 20 w restauracji 

Gewiirtza powstała kłótnia, w czasie której 
przebity został nożem W ładysław Rubel, 
oraz dwaj bracia Mechaniszynowie. Wszyscy 
pobici mieszkają przy ul. Jacka 6.

Kradzież samochodu.
Szofer Stanisław Mucha (ul. św. King 

3 , pozostawił wczoraj na chwilę przy ul. O r. 
rniańskiej swój samochod. G dy wrócił — 
samochodu już nie było. Szkoda wynosi 2.500 
złotych.

Kieszonkowy aparat 
radjowy.

Oto naprawdę kieszonkowy aparat odbior. 
czy. Głośnik umieszczony jest pomysłowo w 
kapeluszu. Jest to model używany przez po. 

Iicję angielska.

Dziwna zemsta.
Nieznany sprawca dostał, się do garażu 

przy ulicy Słonecznej 49 i puścił tam w ruch 
motor samochodu, który ruszając pełnvm 
gazem najechał na biamę. Samochód rozbił 
bramę,, ale równocześnie sam stał się niezdol 
ny do dalszego użytku. Szkoda wynosi 2.000 
złotych.

Ucieczka fałszerza.
W  ‘urzędzie pocztowym Lwów .Zniesie 

nie jakiś nieznajomy klijent sprezentował 
książeczkę oszczędnościową P. K. ., opiewa, 
jącą na 2500 zl„ złożonych rzekomo przez 
Leona Lewińskiego. Klijent ów zażądał w'-_ 
piaty 100 zł. Ponieważ książeczka ta wyda­
wała się urzędnikowi podejrzaną, zaczął >ą 
szczegółowo ba lać, co widząc ów osobnik 
szybko oddalił się.

KRAJO W A
B O R Y SŁ A W . Ofiary burzy. W czoraj w 

południe przeszła nad Borysławiem i okoli­
cą niezwykle silna burza z piorunami. Jeden 
z piorunów wpadł do mieszkania przy ul. 
Potok Średni i poraził śmiertelnie óoLletnią 
Teodozję Szwec. W ezwany lekarz kasy cho 
rych stwierdził zgon. W  chwilę później zo . 
stała porażona przez piorun służąca Marja 
M ikop, która podczas burzy czerpała wodę 
ze studni przy u}. M ickiewicza. Dzięki 
natychmiastowej pomocy została ona pi -.y. 
wrócona do życia doznała jednak bardzo s il. 
nych poparzeń.

B O R Y SŁ A W . Nieszczęśliwy wypadek. 
W alerjan Kozłowski robotnik firm y L im a. 
nowa, k tóry jechał w czasie burzy m otocy. 
klem. najechał na ulicy Prezydenta Mościc­
kiego na wóz, doznając przytem złamania 
kości nosowej, poranienia oka, oraz licznych 
obrażeń na calem ciele. W  stanie groźnym 
przewieziono go do szpitala w Drohobyczu.

STA N ISŁA W Ó W . Zabójstwo. W  TyT. 
m ienicy pow. Tłum acz murarz Haig p rzy . 
trzym ał na kradzieży jabłek niejakiego Dniy 
tr  ̂ Wełeszczuka. H aig uderzył Wełeszczuka 
tak silnie łopatą w głowę, że ten ostatni 
zmarł w drodze do szpitala. Haiga areszto­
wano.

PRZEMTYŚL. Nowe pismo. W  dniu 
wczorajszym opuścił prasę pierwszy numer 
codziennego pisma „Ostatnie wiadomości 
przemyskie11. Pismo to drukuje trzy kolum ny 
tekstu v Warszawie czwartą zaś lokalną w 
Przemyślu.

Osobliwa zemsta 
mechanika.

M echanik centrali telefonicznej w 
Caen (Francja), którego w ydalono ze 
służby, w padł na pom ysi osobliw ej 
zem sty. Z w erb ow ał on grupę bezro­
botnych, z k tórym i w ędrow ał wzdłuż 
linij telegraficznych i telefonicznej w 
N orm andii. Pod jego k ierow nictw em  
i za jego w skazów kam i robotn icy 
przecinali p rzew ody, d ruty  i łączyli ,e 
potem  dow olnie. Pow stał stąd n iesły ­
chany zamęt w  kom unikacji telefo  
n icm ei i telegraficznej, k tóra  jest juz 
od kilku  dni zupełnie u/nieruchomic

-,v rr.lej N orm an d ji.
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Przed w o jn ą , w  r. 19 14  pojemnos'ć 
flo ty  h andlow ej całego świata w yn osi­
ła 49.000 tys. tonn, w  tem  na A nglię 
przypad ało  42.9 proc., drugie miejsce 
z a jm o w ały  N iem cy  — 1—  i i . i proc., 
na S tan y Z jednoczone przypad ało  
10 .9  proc., na N o rw eg ję  —  5.1 proc., 
na Francję 4.7 proc itd. W ielka  w o j­
na zm ieniła w  stosunkach tych  cał­
kow icie  u k ład  sił pom iędzy poszcze- 
gólnem i państw am i.

W  r. 19 3 1  pojem ność flo ty  w z ro ­
sła w raz z rozw ojem  stosunków  han­
d lo w ych  do 7 0 .1 3 1  tys. tonn, p ierw ­
sze miejsce po daw nem u zajm uje A n - 
glja, posiadając potężną flo tę  pojem ­
ności 23-380 tys. tonn, w ynosi to  jed­
nak ty lk o  33.3  proc. ogólnej ilości. 

D ru gie m iejsce zajm ują S ian y  Z jed n o ­
czone, na k tó re  przypad a 19 .4  proc., 
trzecie Jap o n ja  —  4-276 tys. tonn (6 .1 
proc.) i dopiero czw arte —  N iem cy  
z 4 ,255 tys. tonn.

K ry z y s  gospodarczy odbił się b ar­
d zo  dotk liw ie na handlu m orskim , 
czego w ym o w n ym  w yrazem  jest .za­
stó j w  budow ie n ow ych  o k rętó w  han 
d lo w ych , gdyż blisko 40 proc. posia­
danych  o k rętó w  znajduje się w  p o r­
tach od  dłuższego czasu bez ruchu. 
W  r- 19 2 1  w yb u d o w an o  n ow ych  okrę 
tó w  na ca łym  św iecie ogółem  na 4-3,37 
tys. tonn. w  tem  na A n glję  z kolonja- 
mi i Stany Z jednoczone przypada 
przeszło 6 1  proc. W  dziesięć la t pó­
źniej, yv r. 19 3 1  pojem ność n ow ych  
o k rętó w  w yn osiła  ty lk o  1-6 17  tys. 
tonn, t. j. o 62.9 proc. m niej, W  r. 
19 3 2  (w  czerw cu) sytuacja pogorszyła 

się jeszcze, gdyż pojem ność znajdują­
cych  się w  budow ie statk ó w  w ynosiła 
zaledw ie 1 . 1 1 0  tys. tonn, t. j. o 3 1 .4  

proc. m niej, anieżli w  r. 19 3 1  i o  74.5 
proc. m niej od r. 19 2 1-  Z  poszczegól­
nych  k ra jó w , jedne ty lk o  W io ch y  n ie  
zm n iejszy ły  tem pa b u d o w y, gd yż w  
r. 19 2 1  spuszczono tam  na w odę stat­
k ó w  pojem ności 1 7 1  tys. tonn, w r. 
I 9 3 I —  16 5  tys. i obecnie buduje się 
1 8 1  tys. tonn. Inne kraje zm uszone zo 
stały do dużej redukcji budow nictw a, 
A n glja  i S tan y Z jednoczone —  do 
szóstej części, N iem cy  —  do piątej, 
F ran cja  —  d o  p o ło w y itd.

Z au w ażyć  należy, że flo ta  o d p o ­
w iada całkow icie udziałow i danego 
kra ju  w  handlu m ięd zyn arod ow ym , 
gdzie A n g lja  zajm uje p ierw sze m iej­
sce, S tan y Z jednoczone —  drugie itd. 
Jasnem  jest zatem , jak  w ażną rzeczą 
dla Polski jest posiadanie flo ty  handlo 
w ej, odpow iadającej stanow isku 
i niezależności państw a. Zrozu m iały

to  W ło ch y , k tó re  pom im o przesilenia 
| nie zw o ln iły  tem pa budow nictw a o- 
! krętow ego.

Flota polska handlow a dotąd  znaj­
duje się w stanie em brjonalnym , gdyż 
pojem ność jej w ynosi zaledwie 68 tys. 
tonn, co m e stanow i nawet 0 .1 proc. 
ogó ln ośw iatow ej floty- Poniew aż han 
del nasz w  obrotach  m iędzyn arod o­

w ych  bierze udział w  w ysokości r 
proc., p rzeto  nawet w  obecnych  w a­
runkach flota handlow a pow inna 
m ieć w idoki rozw oju . W yw alczen ie 
sobie należnego m iejsca nie jest łatw e, 
w ym aga dużo sił i cierpliw ości i ze 
w zględu na strukturę naszego handlu 
zagranicznego.

W yw o z im y  przew ażnie surow ce, 
p ó łfa b ryk aty  i a rty k u ły  spożyw cze, 

a w ięc to w ary  objętościow e, dużej 
w agi i m ałej stosunkow o w artości, a 
p rzyw o zim y przew ażnie t. zw . w y ro ­

by gotow e, przedstaw iające stosun­
kow o małą objętość. T a k  np. w  r. 
1 9 3 1  w  eksporcie m am y 18 .7 3  cy s- 
tonn w artości 1.8 73  m *U- zł-, a w  przy 

w ozie 2 .9 3 1 tys. tonn w artości 1.468 
milij. zł., Jed n a  zatem  tonna tow aru  
w yw o żo n eg o  ma w artość oko ło  100 
zł., a przyw ożonego  —  500 zł- S kut­
kiem tego, m ając czynny bilans han­
d lo w y, m usim y niską cenę nadrobić 
ilością, a flo ta  nasza handlow a, stawia 
jąca dopiero pierw sze k ro k i, jest w  
podw ójn ie n iekorzystnem  położeniu : 
jako now icjusz  musi m ozolnie w y ­
w alczać sobie skrom ne m iejsce, od- 
daw na zajęte przez innych . Ponadto 
statki nasze w ychodzą z p o rtó w  pol­
skich  naładow ane, a w racają  przew aż­
nie próżne w  balaście. Je st  to bodaj 
najw ażniejszy szkopuł w szybkim  roz 
w o ju  naszej flo ty  handlow ej, k tó ry  u- 
sunąć niełatw o. A . B.

Lotnicy włoscy wycofali się
z międzynarodowego konkursu samolotów 

turystycznych.
R zym . (P A T ). U czestn icy m iędzy­

narodow ych  zaw odów  sam olotów  tu­
rystyczn ych  w ystartow ali w czoraj ra­
no z R z ym u . Z aw odn icy podzielili się 
na 9 grup, w yruszających  ko lejno  w 
5 m inutow ych  odstępach czasu. K ap i­
tan O rliński w ystartow ał o godzinie 
6-tej, Bajan o 6 .10 , Ż w irk o  o 6 .16 , K ar 
piński o 6 .33 , G iedgow d o 6 .35 .

F loren cja . (P A T ). U czestn icy m ię­
dzyn arod ow ych  zaw odów  sam olotów  
tu rystyczn ych  p rzyb y li i w ystartow ali 
z F lorencji m iędzy godz. 7.05 a 9.20. 
N iem ieck i aparat lo tn ika Papany spad! 
w  okolicach F lorencji na ziem ię, przy- 
czem  załoga nie odniosła szw anku. Sa­
m olot jest silnie uszkodzony.

W arszawa. (P A T ). U czestn icy  m ię­
dzynarodow ego raidu sam olotów  tu­
rystyczn ych  p rzyb y li dziś do Cannes. 
P ierw szy p rz yb y ł o godzinie 1 1 . 1 0  
przedpołudniem  N iem iec Seideman 
przed sw ym  rodakiem  M assenbachem  
i W łochem  C olom b o. Ja k o  1 i- ty  z k o ­
le: nadleciał o godzinie 12 .3 0  poru cz­
n ik  Ż w irk o , jako 13 - ty  K arpiński.

W  Cannes w yco fa li się z raidu w łoscy 
piloci, de A ngeli, którego  aparat uległ u 
szkodzeniu (oberw ało s'ę skrzyd ło), 
oraz Lom bard i V iazzo  i Stoppani.

D o  L yo n u  p rzyb y ł p ierw szy o go­
dzinie 12 .58  N iem iec Seidem an, drugi 
o godznie 13 .4 0  M assenbach, trzeci o 
godzinie 13 .4 1  C olom bo. Ja k o  13 - ty  z

j kolei o godzinie 16 -te j lądow ał G ed- 
i gow d.

W łoch  C o lom b o w  Lyon ie  w ycofał 
się z raidu.

B erlin . (P A T ). W czoraj w południe 
w  pobliżu m iejscow ości E lbenga na 
w yb rzeżu  północno-zachodnich W łoch  
spadł sam olot w łoski, k tó rym  jechał 
lo tn ik  Suster oraz tow arzyszący  mu 
dziennikarz sp ortow y czasopism a „L i-  
toriale**. Suster jest ranny, dziennikarz 
poniósł śm ierć. Suster uczestniczył już 
w pierw szym  raidzie europejskim  w  
roku  1929  i należał do czo łow ych  p i­
lo tów . W  roku  19 3 1  brał udział w  dru 
gim  raidzie w łoskim , z którego  musiał 
się w yco fać  w skutek w yp ad k u  jakiem u 
uległ.

R z y m . (P A T ). A gencja H avasa do­
nosi, że włoski m inister lotn ictw a p o ­
lecił lo tn ikom  w łoskim , borącym  u- 
dzial w  europejskim  raidzie okrężn ym  
sam olotu, w yco fać  się z zaw odów . D e­
cyzja  ta została pow zięta w skutek w y  
padków  jakim  ulegają sam oloty w ło ­
skie. Ja k  w iadom o, aparat lotn ika Su- 
stera spad! w  Elbenga w  okolicy G enui 
z pow odu oberw ania się skrzyd ła. P i­
lot zdołał się u ratow ać p rzy  p o m o cy ' 
spadochronu, tow arzysz  jego poniósł 
śm ierć. W czoraj rano taki sam w y p a ­
dek w yd arz y ł się lotn ikow i w łoskiem u 
de A ngeli, k tó ry  jednak zdołał jeszcze 
szczęśliwie w ylądow ać. Istnieje podej­

rzenie, że w yp ad k i te spow odow ane 
zostały kon strukcyjn ą w adą sam olo­
tów . W łoski m inister lotm ctw a polecił 
generałow i T acchin i, kom endantow i 
strefy  lotniczej w M edjolanie bezzw ło­
cznie przeprow adzić śledztwo. T y p  
sam olotów  w łoskich  biorących  udział 
w raidzie został niedaw no zakw alifiko ­
w any.

P aryż . (P A T ). Z  L jon u  donoszą, iż 
o godz. 17 .2 5  p rzyb ył tam kpt. Bajan, 
zaś o godz. 18 30 kpt. O rliński. D o St. 
G allen  p ierw szy p rz y b y ł N iem iec Sei- 
demann o godz. 15 . 10 . Ja k o  12 - ty  z 
rzędu p rz yb y ł G edgow d.

P aryż . (P A T ). W czoraj o godzinie 
19 .50  na tutejsze lotnisko p rzyb y ł jako- 
pierw szy lo tn ik , b iorący udział w  m ię­
dzyn arod ow ym  raidzie sam olotów  tu­
rystyczn ych  N iem iec Seidem ann.

Wszyscy Polacy 
lecą bez wypadku.

P aryż . (P A T .) W edle ofic aliiej li­
sty uczestników  europejskiego lotu e 
krężnego, k tó rz y  p rzyb y li do Canes, 
Bajan przyleciał jako 7-m y o godzinie 
12 .40  odleciał o 15 45- J^ k o  1 1  -ty 
p rzybył Ż w irk o  o godz. 12 .30  odleciał 
o godzinie 14 .3 3 . Ja k o  13 - ty  p rzyb y ł 
Karpiński o godz. 12  45, odleciał o go  
dżinie 13 .4 2 . Ja k o  18 -ty  p rzyb y i G ed ­
gow d o godz. 13 .0 8 , odleciał o  godz. 
13 ,2 0 . Ja k o  24-ty p rzyb ył O rliński o 
godz. 15 .0 1  startując o godz. 16 .33 .

O rliński zm uszony byl w skutek u- 
szkodzenia k o rb y  od zbiornika gazo­
w ego w yląd ow ać na polu k o lo  Y ille  
nouve. Poniew aż aparat był uszko- 

oilot kazał przetransportow a ’ 
go na sam ochodzie ciężarov/ym  
Cannes oddalonego o 14  k ilom etrów , 
peczem  po dokonaniu nieznacznych 
popraw ek w ystartow ał ponow nie z. 
V illeneuve, przelatując ow ą przestrzeń 
14  k im . jak a d z ieb la  ą o  oci l .a n n ts ^  
aby w ten sposob uniknąć d y sk w a lifi­
kacji.

W edle te; samej iisty  do Lyonu-
P '7-.T y! G edgow d jako 16 - ty  o  god zi­
nie 16 , odlatując o x o .i6  K a rp iń sk i 
p rz yb y ł o 16 .18 . Ż w irk o  o 16 .18 . B a ­
jan 17 .2 5 . O rliński o 18 .30 . 2 L yo n u  
w yleciało  12 I c n ik ó w  dalszą drogę 
reszta zaś z pow odu b urzy laka pano 
wała w ieczorem  w  rejonie L yo n u  w y ­
leciała dziś rano o godz.
G allen. G edgow d przyleciał jako iz-if 
o godz. 18 .20 .

Dziś i lat temu sto.
Szereg analogicznych zjawisk na polu politycznem

i ekonomicznem.
Liczn i h istorycy  i m yśliciele głosili 

nieraz zasadę wiecznego p ow rotu  tych 
sam ych rzeczy i usiłow ali w ykazać na 
przyk ładach , iż w  historji św iata, w 
pew nych  stadjach rozw oju , rozgryw ały  
się te same m niej w ięcej w ypadki.

Z  podobnego założenia w yszedł ró ­
w nież obecnie pewien praw nik  angiel­
ski, zaznajom  on y dobrze z historją R . 
F . C . M c. W illiam , k tó ry  w yd al cieka­
w ą książkę p. t .: „C z y  historją p ow ta­
rza się“ , będącą porów naniem , przepro 
w adzonem  pom iędzy rokiem  18 3 2 , a 
: 9 3 2 -

A u to r tej książki tw ierdzi, iż nie 
m ożna żadną m iarą zaprzeczyć podo­
bieństwu w sytuacji świata po w ojnach 
napoleońskich i po ostatniej wojnie 
św iatow ej. P. W illiam  w ykazu je analo- 
gję pew nych sytuacji w  h istorji, w y w o ­
łanych w rozm aitych  epokach przez re 
wolucje i katastro fy  gospodarcze.

A u to r  angielski tw ierdzi, :ż tak, jak ! cuiej swoi oun

dzie, jak Clem enceau i Poincare, zdąża 
do takiego sam ego celu.

Ja k  w yglądał świat w  1 1  lat po za­
warciu pokoju  przed stu la ty ?  —  za­
pytu je autor angielski. Praw ie w szędzie 
zw yciężyła  w ów czas reakcja. W ielka 
B rytan ja  była niezdolną do uniknięcia 
trudności i k łopotów  kontynentu , 
zw racała się jednak stale coraz bardziej 
w  stronę N o w ego  Świata. R osja  wedle 
swej m ożności w ycofała  się z p o litycz­
nego zw iązku, do którego należała 
p rzy  zaw ieraniu pokoju , pozostała jed­
nak nadal potężną siłą dla utrzym ania 
istniejącego stanu rzeczy.

A  jak w ygląda świat dziś, w  19 32  r. 
rów nież 1 1  lat po zaw arciu p o k o ju ?  —  
pyta dalej p. W illiam . I teraz także re­
akcja um ocniła się w rozm aitych  kra­
jach. W ielka B rytan ja  znow u nie m oże 
się w yzw olić  z europejsk-ego „k o tła  
czarow n ic", przesuw a jednak coraz bar

crazkości na swe do-- " " k t
m inja i kolonje. S tan y Zjednoczone w 
pewnej mierze objęły  stanow isko R osji

po r. 18 15  A ustrja  objęła kierow nicze 
miejsce w Europie, a książę M ctternich  
usiłow ał ustalić ten fak t przez politykę !: z przed stu lat. N :e  chcą one, o ile 
zabezpieczeń, tak dzisiaj Francja, w  k tó  1 m ożności, mieć nic do czynienia ze 
rej rolę M etternichn odegrali tacy lu- ! stosunkam i europejskiem i, na które w

tak w ielk im  stopniu w p ływ ały  podczas 
w o jn y  ■ podczas zaw ierania pokoju , 
stanow ią jednak nadal w ażny czynnik 
w  spraw ach odbudow y gospodarczej.

Obie epoki powojenne —  stw ierdza 
p. W illiam  —  ch arakteryzu je w  dzie­
dzinie gospodarczej n iezw yk ły  spadek 
cen.

W  r. 1826  rew olucje w strząsały „n o  
w em i“  terenam i świata, jak  południow ą 
A m eryk ą  i G rec ją ; tak sam o w r. 19 32  
w ybuchają rew olucje w  „n o w y c h 1* te­
renach, o tw artych  dzięki w ojnie i jej 
skutkom  dla nowoczesnego rozw oju , 
jak w Egipcie, C hinach , Indjach.

A u to r ciekaw ej książki me ogran i­
cza się do samego przeprow adzania po­
rów nań pom iędzy przeszłością a teraź­
niejszością, lecz śm iało spogląda w  przy 
szłe czasy i uw aża, że na podstawie 
swoich badań i obserw acji, może odw a 
żyć się na pewne przepow iednie na 
przyszłość.

Przed stu laty  doba gospodarczego 
upadku miała krótkotrw ale okresy  do­
brej kon ju n ktu ry w  r. 18 2 5 , 18 37
i 1847. Przem ysł i handel rob iły  wiel- 
k 'e  postępy, jednak kosztem  zubożenia 
szerokich mas. T ak że  i obecnie w  cza­
sach spadających cen i powszechnej bie 
dy, istnieć będą okresy podnoszenia się > 
' w zlotu, jednakże przytłaczająca sytu- ! 
acja trw ać będzie jeszcze przez dłuższy !
czas.

W  polityce zagranicznej Francja  po­

zostanie dom inującą potęgą, jak nią- 
była A ustrja  przed stu laty . P. W illiam  
przepow iada jednak, iż podobnie jak  
A ustrja  w  swojem  kierow niczem  stano­
w isku  w  Europie zagrożona była przed 
stu laty  przez podnoszące się Prusy i w  
koń cu  zepchnięta z piedestału, tak i 
Francja  zw olna będzie m usiała ustąpić 
coraz  bardziej wzrastającej w  siły Italji, 
k tó ra  pod panow aniem  silnego męża 
stanu, pow ołana jest do odegrania w aż­
nej roli.

K on serw atyw n a reakcja —  m ów i 
dalej p. W illiam  —  która  w  polityce 
w ew nętrznej panow ała aż do r. 18 30 , 
wstrząśnięta została później w ielom a 
rew olucjam i. Jed yn em  w ażnem  następ­
stwem  w yp ad ków , było  ongiś ogłosze­
nie niepodległości Belgji. A n a lo g iczn ie  
do daw nych  zjaw isk oczekuje p. W il­
liam  około  r. 19 34  pow ażnego politycz  
nego w strząsu w  N iem czech , k tó ry  jed 
nak nie sprow adzi jakichś decydują­
cych  zm ian.

T a k , jak w  roku  1 S48 —  kończy
swe przepow iednie praw nik  angielski 
—  w ezbrała fala długo tam ow anych  
ru ch ó w  w olnościow ych  i w yw oła ła  we 
w szystkich  praw ie krajach rew olucyjne 
powstania, tak należy około  r. 19 52  o- 
czekiw ać silniejszego wstrząsu na ca­
łym  świecie, za w yjątk iem  może po­
szczególnych kra jó w  jak np. A n glji, 
k tóra  przeprow adza przedtem  już da­
leko idące re form y.
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Bokserzy strzeżcie się małżeństwo!
Rady sportowej prasy amerykańskiej.

A k to rk a  film ow a Estella T a y lo r , 
k tó ra  przed dziesięciu laty w yszła  za 
św iatow ego m istrza boksu D em psey ’a 
popełniła w  tych  dniach zam ach sam o­
b ó jczy , na szczęście nieudany.

G azety  am erykańskie w obec tego 
starają się w yciągnąć z tego w niosek, 
czy bokserzy m ają się żenić, czy  też 
nie. Z aw ód  ich jest przedew szystkiem  
fiz y c z n y , są oni w ytren ow an em i, fu n k- 
•cjonuiącemi precyzyjn ie m aszynam i, 
k tóre łatw o w yp row ad zić  z rów no- 
wagi.

D ziennikarze w ięc sportow i w  A - 
m eryce doszli do przekonania, że b o k ­
serzy, znajdujący się na początku  swej 
k a r je ry  i u jej rozkw itu , nie pow inni 
się żenić. W  m ałżeństw ie człow iek staje 
się bardziej m iękim  i niewieścieje. A m ­
b itny bokser pow inien m yśleć jedynie 
o  swoim  zaw odzie, a jego praw dziw ą 
m ałżonką pow inien b yć jego „m an a- * 
g e r", k tó ry  zajm uje się jego spraw am i, 
aby m ógł się pośw ięcić w yłącznie sw o­
im m uskułom  i nie natężał sobie g łow y 
m yśleniem . M anager musi czuw ać nad 
sposobem  spędzenia dnia, nad jego ćw i­
czeniam i, w iktem , porą udaw ania się 
na spoczynek td. T a  ustaw iczna obe-

Skrzypek Jan Kubelik 
pisze historję gry na 

skrzypcach.
W  Piszczanach n a S low aczyźnie 

b aw i s łyn n y sk rzyp ek  Ja n  K ubelik , 
k tó ry  jak  w iad om o popa ił  ostatnio 
w  trudności finansow e z p ow od u  k ra ­
ch u  giełdow ego w  A m eryce. W  Pisz­
czanach  odw iedził sław nego artystę 

dzien n ikarz  czechosłow acki1, którem u 
udz;elił w yw iad u .

C h ociaż  w łosy K ubelika są p rz y ­
prószone siw izną, w esoiy zawsze 
skrzyp ek  pow iada, że chce jeszcze pra­
co w ać p rzyn ajm n ie j 30  lat. O becnie 
liczy  lat 52. Z abrał się do pisania hi- 
storji g ry  na skrzypcach , b y  sprosto­
w a ć  n iektóre tw ierdzenia uczonych. 
U czen i bow iem  w spom inają, że sk rzy ­
pce p o w sta ły  dopiero na początku  
X V  w ieku . K u belik  jest innego zda­
nia. Skrzyp ce w edług niego —  są tak 
stare, w zględnie tak  m łode, jak  ludz­
kość w ogóle. P ry n rty w n e  narody 
m ia ły  przecież rów nież skrzypcow e 
instrum enty, a starzy  C h iń czycy  znali 
sk rzyp ce już przed tysiącam i lat. D a­
le j K u b elik  pow iada, że m a zam iar 
za ło żyć  „U n iw ersyte t" g ry  na sk rzyp ­
cach. D otychczas nie w ie, gdzie i k ie­
d y  to nastąpi. Pew nem  jednak jest, 
że k ied y  osiędzie gdzieś na stałe, tam  
założy „u n iw e rsy te t". "Wf najbliższym  
czasie w yjeżd ża  do Francji, później u- 
rządzi k o n certy  w  Pradze, B rn ie i Pil- 
źnie. W e w rześniu  uda się do N iem iec, 
potem  do państw  b ałtyck ich  i A n glji, 
a następnie w yjedzie  do A fry k i, Pa­
lestyny i A rab ji. W  p rzyszłym  roku 
urządzi kon certy  w  A m eryce.

cność kogoś trzeciego, m ającego bez­
w zględną przew agę, nie m oże p rz y ­
paść do sm aku „pan i b okserow ej", k tó ­
ra, jak  każda kobieta, chciałaby sama 
rządzić sw oim  m ężem  i decydow ać 
o szczegółach jego życia.

T a k  też było  w  m ałżeństwie Ja ck a  
D em pseya. D em psey, ożeniw szy się, 
począł się zaniedbyw ać w  sw oim  fachu

Z w iązek  o b ro n y  kresów  zachod­
nich ogłasza kom unikat następujący:

O byw atele !
W  dniu 13  sierpnia br. Senat W o l­

nego M iasta G dańska z łoży ł na ręce 
pana K om isarza generalnego R . P j w  
G dańsku oświadczenie treści następu-

'^ceł :
„O ż y w io n y  chęcią przyczynienia 

się w szystkiem , co leży w  jego  m ocy 
do p op raw v stosunków  m iędzy G d ań ­
skiem  i Polską i zw ażyw szy , że G dańsk 
i Polska są ściśle związane traktatam i, 
Senat W oln ego  M iasta oświadcza, iż 

jest zd ecyd ow an y energicznie p rzec iw ­
działać na swem  teryto rjum  w szelkiej 

ropagandzie ekonom icznej^ sk ierow a­
nej przeciw ko firm o m  polskim  i w y ­
tw o ro m  pochodzenia polskiego, jako- 
też u żyć sw ej pow agi, celem zapobie­
żenia czyn om  i przejaw om  n iep rzy ja­
znym , sk ierow an ym  p rzec iw k o  oso­
bom  pochodzenia, lub obyw atelstw a 
polskiego".

O świadczenie to zostało przez 
R z ą d  polski p rzy ję te  d o  w iadom ości 
jako zapewulenie, iż w ładze W olnego 
M iasta zerwą z dotychczasow ą ta k ty ­

ką tolerow ania gw ałtów  jaw nych , skie­
row an ych  p rzec iw k o  Polsce i polskiej 
ludności. W  ten sposób osiągnięta zo­
stałaby częściow a realizacja hasła, bę­
dącego naczelnym  postulatem  p row a­
dzonej od k ilk u  m iesięcy przez zw ią­
zek o b ro n y  kresów  zachodnich akcji 
bo jkotu  gdańskich  uzd row isk , to w a­
ró w  i in sty tu cy j. Z d ro w y  i solidarny 

odruch  całego społeczeństw a polskiego 
nie został bez rezu ltatu . G d ań sk  po 
raz p ierw szy od lat 12  został zm uszony 
do zrozum ienia i przyznania, iż Wa­
runkiem  jego  pom yślności gospodar­
czej m oże b yć  ty lk o  lojalne oparcie 
się o  Polskę.

O byw atele ! D alecy jesteśm y c d  
o ptym istyczn ego  poglądu, iż złożone

N iedaw n o p rz yb y ł do m iasteczka 
W ow cze w  Ju gosław ji 32-letn i syn tam 
tejszego kupca, K aro l N o w ak o w icz , 
którem u udało się w  napraw dę n iezw y­
k ły  sposób uciec z francuskiej Legji cu ­
dzoziem skiej. Po śm ierci swego ojca, 
niegdyś bardzo zam ożnego, ale później 
zubożałego człow ieka, udał się K aro l 

I do G ratzu  w  poszukiw aniu  posady.

i tracić form ę. W yw oła ło  to  nie ty lk o  
jego niezadowolenie. O  dziw o bow iem  
i żona, m im o iż była bezpośrednio 
p rzyczyn ą  „u p a d k u " jego fo rm y  b o k ­
serskiej, zaczęła czyn ić m ężow i w y rz u ­
ty , że daje się w yprzedzać innym .

D oprow adziło  to do zachw iania 
spoistości m ałżeństw a, a dziennikarze 
sportow i A m eryk i w yciągnęli stąd na­
ukę dla w szystkich  b okserów : C i, k tó­
rz y  dbają o  sportow ą karjerę nie p o ­
w inni się żenić!

W ątpić należy jednak, czy w szyscy 
usłuchają tej rady.

p o d  naciskiem  gospodarczych konie­
czności oświadczenie Senatu W olnego 
M iasta G dańska |zam yka ostatecznie 
erę sprzecznych  z naturalnym  uk ła­
dem stosunków , n iepoczytalnych  w y ­

stąpień, d yk to w an ych  czyn n ikom  
gdańskim  przez berlińskich przedsta­
w icieli niem ieckiego im perjalizm u i 
szow inizm u. N iem n iej jednak chcem y 
w idzieć w  tern ośw iadczeniu przejaw  
zw ycięstw a zdrow ego rozsądku nad 

dotychczasow em  rozw ydrzen iem  an ty­
polskiego szału. T o  też pow strzym u ­
jem y się o d  dalszych zam ierzonych  
k ro k ó w  akcji b o jkotow ej, bacznie 
natom iast śledzić będziem y, w  jaki 
sposób władze W olnego  M iasta rea- 
kzow ać będą obecne zapow iedzi o 
zapew nieniu istotnego rów n ou p raw ­
nienia na terenie G dańska o b yw ate­
lom  polskim  oraz osobom  narodo­
w ości polskiej. Jeżeli zapow iedzi te 
okażą się frazesem , pozbaw ionym  
treści istotnej, nie w ątp im y, iż so­
lidarna w ola społeczeństwa polskie­
go  w sposób znacznie ostrzejszy, <mż 
dotąd, p otrafi przypom nieć w ładzom  
W oln ego  M iasta słowa złożonego 
przez nie w dniu 13  bm . ośw iadcze­
nia'.

O b yw atele ! Z w yc ięstw o , odniesio­
ne dziś, nie m oże w1 niczem  osłabić 
naszej czujności. A k c ja , .płynąca nie 
z nienawiści do G dańska, lecz ze św ia­
dom ości zarów no ń ły  polskiej jak 
praw  polskich  w  G dańsku, ta akcja 
musi dać pełne i realne poszanow anie 
w szystkich  naszych p raw  i naszych 
interesów . G d ań sk  musi przestać bvć 
m zednią strażą niem ieckiego im oer- 
jalizm u, musi odseparow ać się ca łko­
wicie od niem ieckich tendelncyj rew i- 
ż jom stycznych . N iech aj hasłem  na- 
izem  będzie nadal, jak  b y ło  dotąd : 
„P o lska dla G dańska, lecz ty lk o  w te- 

! d y , jeśli i G dańsk dla P o lsk i".

S traciw szy nadzieję, że m ożna się
0 coś zaczepić w A ustrji, w yjech ał m ło 
dy N o w ak o w icz  do Francji. T am  
w krótce w padł w  ręce agenta, w erb u ­
jącego ludzi Tło Legj' cudzoziem skiej
1 nie m ając innego w yjścia  podpisał 
ko n trakt na cztery lata służby w  A fry -

. ce. O desłano go do A lg ieru . Prędko 
m iał dosyć i usiłow ał uciec, dw a razy  |

schw ytano go jednak.
Przed k ilku  m iesiącam . przyb) ia do 

południow ego A lg ieru  eskadra sam olo­
tów . P rzeb yw ający  w  obozie legjoni- 
stów  N o w ak o w icz  nawiązał kon takt z 
pew nym  m onterem , N iem cem , który, 
miał także ochotę uciec z Leg ji. P o  ja­
kim ś czasie obaj porozum ieli się co do 
ucieczki. N ieznacznie poczyn ili p rz y ­
gotow ania i w reszcie od w ażyli się na 
praw dziw e ry z yk o .

Pew nej ciem nej n ocy  zakradli się do 
hangarów , puścili w  ruch jeden z apa­
rató w  i odlecieli w  k ierun ku  Sah ary. 
M onter pełm ł funkcje  pilota. Potem  
zaw rócili i skierow ali się na pó łnocny 
w schód w  kierun ku  M orza Śródziem ­
nego. N a  w ybrzeżu  porzucili w  pu- 
stem m iejscu sam olot i dow lekli s'ę do 
jakiegoś portu , skąd przeszw arcow ali 
się do W łoch , a stam tąd m onter udał 
się do N iem iec. N o w ak o w sk i zaś do 
Ju gosław ji.

Samolot polski 
w Madrycie i Lizbonie.

Sam olot Państw ow ych  Z akładów  
Lotn iczych  w "Warszawie P. 1 1 ,  na 
k tó rym  kpt. Bajan brał udział \y mię 
dzv.".a rod ow ym  m eetingu lotn iczym  
w Z u rych u , w zbudził zainteresowanie 
rządów  hiszpańskiego i portugalskie
g j

A p arat ten, pd otow an y przez kpt. 
Kuziana, odbył z Z u rych u  lot na tra­
sie Z u rych -L yo n -P a u — M ad ryt. W  
M adrycie dem onstrow any był przed 
przedstaw icielam i hiszpańskich w ładz 
lotn iczych , następnie zaś odleciał co  
L izb on y, gdzie o d b y ły  się lo ty  pona- 
zow e przed w ładzam i portugalskiem u

Kryzys w przemyśle 
automobilowym.

Przem ysł autom obilow y w  Stanach 
Z iednoczonych  znajduje się w  stanic 
m arazm u. W m aju  r. b. w ye k sp o rto ­
w ano ze Stanów  5004 aut, w artości 
3 ,050.000 dolarów . Jest to  o  9 7 1 w o  
zów  m niej, niż w  kw ietn iu  r. b. i o  
7694 w o zy  mniej niż w  m aju uib. r. 
Spadek eksportu  aur am erykań sk :th  
jest w yn ik iem  n ietylko  kryzysu , ale i 
znacznego obniżenia cen w o zó w  w  
Europ ie, k tó re j przem ) sł autom obilo­
w y  kon kuru je  coraz skuteczniej z 
przem ysłem  am erykańskim .

Wyścig o „Niebieską 
Wstęgę“ .

W yk o ń cz o n y  obecnie o lbrzym i sta ­
tek  trasoceanicziiy  „ R e x ’‘ , w yp łyn ie  
w krótce  pod flagą Italji na w o d y  o 
ceanu z p ortu  w  G enui. „ R e x “  ma 
podjąć próbę zdobycia. „N ieo iesk ie j 
W stę g i" szybkości, k tóra  ooecuie n a­
leży  do niem ieckiego statku „E u ro ­
p a " . „ R e x “  posiada 5 1.00 0  tonu po- 
lemnośc, i w yposażon y jest we w szcl 
kie ulepszenia techniczne. D o tych cza­
sow e p ró b y  jazd y  dały w yn ik i zadow a 
łające. K w estja  ty lk o  czy  w  tych  cza­
sach k ryzyso w ych , gdy tyle w ielkich  
statków  stoi bezczynnie w  portach , 
p odróże „ R e x a "  będą się opłacały.

Komunikat Z. O. K. Z.
w sprawie zaprzestania bojkotu Gdańska i Sopot.

Awanturnicza ucieczka z Legji 
Cudzoziemskiej.

Ogłoszenia urzędowe.
l i c y t a c j e .

E. 1822/31. Strona zobowiązana Wasyl 
W atralik niewiadomy 2 miejsca pobytu do 
rąk kuratora Stefana Rozdzielskiego w T y ­
lawie. Edykt licytacyjny. Na wniosek Jana 
B ylicy w Tylawie odbędzie się dnia 18 paź­
dziernika 1932 o godz. 9.15 p-zedpol. w biu- 

^  N r.1 4 na z?/adzie obecnie zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
Zag. ks. gr. gm. kat. T ylaw a whl. 367, pgrlk. 
2281/2, 2284/2, 2285/1, 2291/1, 2295/1, 2297/1, 
2299, 2302, 2306, 2306/3, 2306/4, 2339/1,
2341/I, 2543/1, 2344/2, 3940/3, 395 1/3,
39 5 3L . Wartość szacunkowa 2.750 zł. naj­
niższa oferta 1833.34 zł. Parcele te stanowią 
grunt orny dobrej jakości. Z  powodu znisz­
czenia ksiąg gruntowych wzywa się wszyst­
kie osoby które roszczą sobie prawa do 
sprzedać nKiących nieruchomości, a6y je 
zgłosiły najdalej na dzień przed wyznaczo­
nym terminem pod rygorem  nieuwzględnie­
nia tychże. 4 j,ą9

Sąd grodzki, Oddział II.
Dukla, 19 lipca 1 ^ 1 .

X II. E. 7340/30. Dnia 9 września 1932, 
godz. 9, biuro 103 odbędzie się licytacja real­

ności whl. 53 gm. Pawełcze Przynależność: 
dom i stajnia. Najniższa of.-rta 2.080 zł. 34 gr.

Sąd grodzki, O d Jz.a ł X II.
Stanisławów, 18 sierpnia 1932 4S98

X II. E. 4826/30. Dnia 19  września 1932, 
godz. 10, biuro 103 odbędzie się licytacja 
realności whl. 953 gm. Pasieczna. Przynależ­
ność: dom i budka. Wartość szacunkowa 
9.695 zł. Najniższa oferta 5.676 zł. 66 gr.

Sąd grodzki, Oddział X II.
Stanisławów, 18 sierpnia 1932. 4897

E  898/31. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
września 1932 o godzinie 2 popołudniu odbę­
dzie się w tutejszym Sądzie licytacja realności 
lwh. 269 — 2/14 części realności, lwh. 350 —  
1/14  i 2/20 części realności, lwh. 354 oraz 
1/ 10  i 2/24 części realności, lwh. 356 gm. 
R zyki, Agnieszki Jurczak i Anny Surzyn wła­
snych. Realności te są oszacowane na łączną 
kwotę ę.271 zł 50 gr. Najniższa oferta wynosi 
3 .5 15  zł. 4S96

Sąd grodzki.
Andrychów, 3 sierpnia 1932.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 168/30/135. Postępowanie u g o d o w eg o  

majątku dłużnika Maurycego vel Mojżesza

W olf Langnasa, kupca we Lwowie, Grodzic­
kich 4, jest zakończone. 4888

Sąd okręgowy.
Lw ów , 21 stycznia 1932.

Sa 95/31/70. Postępowanie ugodowe 
dłużnika Lewiego Eisena w Zniesieniu jest 
zakończone. 4886

Sąd okręgowy.
Lw ów , 6 kw etn ia  1932.

Sa 66/31/38. Postępowanie ugodowe 
dlużniczki Basi Strubel we Lwowie, ul. Strze­
lecka 1. jest zastanowione. 4887

Sąd okręgowy.
Lw ów , 22 marca 1932.

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 56131. Paulina Zalewska zam Woź- 

niarA a z Czortkowa, wyjechała przed 40 laty 
do Rosji i ślad po niej zaginął. W ydaje się 
ogólne .. ezwanie powiadomić o zaginionej 
Sąd lub kuratora adw dr. H ryńczyszyna w 
Czortkowie do sześciu miesięcy od ogłoszenia.

Sąd okręgowy.
Czortków, 29 kwietnia 19 3 1 4891

1 . 27/32. Stefan Szwajczuk, syn H rycia z 
Latacza, zabrany przez wojska do kopania oko 

■ pów, zachorował w roku 19 16 , zmarł w szpi­

talu. Celem ustalenia dowodu śmierci wydaje 
się ogólne wezwanie powiadomić o zaginionym 
Sąd do dnia 30 września 1932. 4892

Sąd okręgowy.
Czortków, 9 czerwca 1932.
T  32/32 Hnat Czehurlan z Kopyczynicc 

wyjechał w  roku 19 10  do Argentyny i ślad 
po nim zaginął. W ydaje s.ę ogólne wezwanie 
ppwiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
dr. Rosiaka adw. w Czortkowie do dnia 3 1 -go 
grudnia 1932. 4895

Sąd okręgowy.
Czortków, 13 czerwca 1932.

T  28/32. Jan W asylcwicz, svn Jana z 
M ilowiec, żołnierz byłej arm ji austrjackiej za­
ginął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kurator* 
dra Krokowskiego w Czortkowie do dnia 31 
grudnia 1932. 4g_,j

Sąd okręgowy.
Czortków, 30 maja 1932.

7 . 29( i 2- D yonizy Kotuziak, syn Michała 
z Worwoliniec, żołnierz b. armji austr. został 
zabity w roku 19 14 . Celem ustalenia dowodu 
śmi< rei, wydaje się ogólne wezwanie powia­
domić o zaginionym Sąd do dnia 15 września
I932' o , 4894

Sąd okręgowy.
Czortków, 30 maja 1932.
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Z przeszłości „prorokini*1 i wróżbiarki.
Kolcie życia słynnej pani de Thebes

N azw isk o  p a ni de Thebes było 
bardzo popularne n ietylko  we F ran ­
c ji, ale i w  całej Europie. Przed w o j­
ną, a i później, w  czasie zaw ieruchy 
w ojennej, pojaw iały się z końcem  
każdego roku jej b iu letyny prorocze 
na przyszły  rok. P rzed ru k o w yw ały  
je pisma całego świata. Pani de T h e ­
bes stosowała m etodę w szystkich  
w różbiarek  i kabalarek, ale na w ięk ­
szą skalę i w  form ie bardziej inteli- 
ligentnej. Z w yk ła  „p ro ro k in i" , miesz­
kająca gdzieś w o ficyn ie  na podda­
szu m ów ' o liście od blondyna, m a­
łych  pieniądzach i o p rzykrości z po­
w od u  fałszyw ej brunetki. Pani de
Thebes zapow iadała śm ierć jakiegoś 
k ró la  (tylu  ich b y ło  w tedy na św iś ­
cie), zachm urzenie się h oryzon tu  po­
litycznego  i now e w yn alazk i w  dzie­
dzinie techniki. W szystko  ‘ o się
m niejw ięcej Spraw dzało , bo m usiało 
się spraw dzić. Z a jm ow an o  się p ro ro c­
tw am i pani de Thebes, ale nie san a 
„p ro ro k in 'ą “ . A  jednak sama była 
w różka  ciekawsza od sw oich w różb .

U rod ziła  się w  roku  1 8 5 1  w  P a­
ryżu , jako  córka stelm acha Savary .
U czy ła  się dobrze i chętnie a n auczy­
ciele zachw ycali się jej bystrością. 
L ed w o  skończyła  szkołę!, musiała za­
cząć zarabiać na życie. Z razu  zajęta 
b yła  w  sklepie z bielizną, potem  stała 
się pryw atn ą  nauczycielką. W reszcie 
wszedł w  nią dem on teatralny.

Zaangażow ała się fdo jednego z 
przedm iejskich  teatrów , potem  do 
drugiego, w reszcie zaczęła jeździć no 
prow in cji, zaw adziła o Szw ajcarję. Ta­
k o  aktorka  przestała b y ć  już panną 
Savary , p rzybrała  nazw isko D halyle . 
A le  i ten zaw ód sp rzyk rzy ł się jej.

Panna D halyle zn iknęła z po­
w ierzchni życia, a na jej m iejscu po­
jaw iła się pani de Sauval, w różb iarka, 
przepow iadająca przyszłość z kart. 
B y ło  to  w  ro k u  1886. W łaśnie w  tym  
czasie zm arł słyn n y w tedy przepow ia- 
dacz przyszłości Desbarolles> M iejsce 
b y ło  w olne. A m bitn a  pani de Sauval 
postanow iła je zająć.

Ja k o  osoba b ystra  zorjentow ała  się 
w  tern, że sztuka tak zw anego prze­

pow iadania polega przedew szystkiem  
na orjentow aniu  się w  sw oich klijen- 
tach i k lijentkach , i na w yciągan iu  z 
nich in form acyj, k tóre się potem  w

sposób uroczysty pcdaje 
m ość'.

W różibiatce pow od ziło  się nienaj- 
gorzej. A le  karjerę na m iarę św iatow ą 
zrobiła  dopiero w skutek zetknięcia 
się ze słyn n ym  pisarzem  francuskim  
A leksandrem  D um asem  —  synem .

D um asow ie, zarów no ojciec, w 
którego  żyłach  płynęło  nieco krw i 
m urzyń sk ie j, jak i :syn byli m iłośni­
kam i „w ie d z y  tajem nej” . Syn , jak 
w iadom o, był głośnym  autorem  dra­
m atycznym , a ludzie teatru  byw ają 
niesłychanie przesądni.

W  m arcu 1 893  D um as m łodszy
zaprosił do siebie szereg osób ze świa­
ta nauki i literatu ry , m iędzy nimi i 
panią de Sauval, k tóra  m iała się za- 
prod ukow ać sw oją sztuką czytania z 
ręki. P ró b a  w ypadła  bardzo dobrze, 
gdyż W różbiarka z rąk  w spółbiesiad­
n ik ó w  odczytała szereg in tym nych  
szczegółów  z ich życia. N a  d ru d
dzień D um as napisał do niej list, za­
czyn ający  się od słów : „K och an a
p rz y ja c ió łk o !"

W  tym  sam ym  niem al mom encie 
pani de Suaval w róciła  skąd przyszła: 
do nicości. Je j  m iejsce zajęła pani de 
Thebes. N a z w isk o  to  w ró ż b ia ik a  za­
w dzięcza rów m eż D um asow i, k tó ry  
w tedy pracow ał nad sztuką „D ro g a  
do T e b ” . D um as pozw olił jej na
p rz j branie tego nazw iska. Sztuce jed­
nak ta w spólność nie przyniosła 
szczęścia, gdyż ostatni akt, nad k tó ­
rym  autor pracow ał z przerw am i 
przez lat dziesięć, nie został n igd y na­
pisany.

W  czasie w o jn y  pani de Thebes 
b y ła  już osobą starą, a Paryż  bom bar­
d o w an y przez Zeppelin y i 'dalekosię­
żne działa niem ieckie nie b ył w ygod - 
nem miejscem pobytu. A prow izacja  
p rz y  tern m ocno (szwankowała. Pani 

d e Thebes o r je ito w a ła  się w  sprawach 
n ie ty lk o  p rzyszłych , ale i teraźnUj 
szych, i w obec tego przen:osła się na 
wieś, w  okolice O rleanu. T a m  ku ­
piła m ały fo lw ark  i rozpoczęła na 
w ielką skalę hodow lę d ro b n i Podo­
bno niem ało na tern zarobiła.

N iew iad om o, czy sztuka widzenia 
przyszłości przydała się na coś p rzy  
hodow li kaczek i in d yków . Zd aje  się, 
że w rod zon y sp ry t i talent do rob ie­
nia interesów  odegrały 1 tu  głów ną 
rolę.

Wynagrodzenie dodat­
kowe pracowników 

komunalnych.
Polska A gencja Publicystyczna do 

■nosi: W obec szeregu zapytań  ze stro- 
| ny urzędów  w ojew ód zkich , M m ister- 
; stw o Spraw  W ew n ętrzn ych  w yjaśn iło  
1 sprawę dodatkow ego w ynagradzania 
j p racow ników  kom unalnych .

M inisterstw o ustaliło, że obow iązu 
jące przepisy nie stoją na przeszko­

d zie  w ypłacan ia pracow nikom  m iej­
skim  osobnych w ynagrodzeń  z fun  
duszów  m iasta, za .pełnienie od ręb ­
nych  fu n k c y j, nie należących do za­
kresu  ich czynności u rzędow ych . P rzy  
w yp łacan iu  p racow n ikom  m iejskim  
W ynagrodzeń d o d atk o w ych  należy u- 
przedm o zbadać, czy dane fun kcje  nie 
m ogą być w łączone do norm alnych  
o b ow iązk ó w  służbow ych  jednego z 
pracow n ików  T e z  oddzielnego w y n a ­
grodzenia, oraz czy pełnienie tej fun k  
cji nie stoi w  sprzeczności z norm al- 

nemi obow iązkam i służbow em i.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem półtłustym.)
Czwartek, 25 sierpnia.

LW Ó W  (381). Godz. 11 .5 8 : Retransmisja 
sygnału czasu z Obserwatorjum Astrono­
micznego w Warszawie, hejnału z Wieży 
M arjackiej w Krakowie. Odczytanie progra­
mu na dzień bieżący. — 12 .10 : Trans, z
Warsz/awy. Codzienny Przegląd Prasy Pol­

skiej. — 12.20: Koncert z płyt gramofono­
wych. Płyty z firmy Kaim i Syn we Lwowie, 
ul. Kopernika 11.. — 12.40: Trans, z W ar­
szawy. U rz. kom. Państw. Instyt. Meteor. — 
12.45: D. c. Koncertu z płyt gramofono­
wych. —  13.25 — 15.00: Przerwa. — 1 S : 
Trans, z W arszawy. Kom unikat gospodarczy. 
15.10 : Muzyka z płyt gramofonowych. —
15.30: Lwowski komunikat L. O. P. P. — 
15.40: Muzyka z płyt gramofonowych i
„Sik a Rerum” . — 16.40: „Twórczyni małe­
go Światka" Sp. Anna Lewicka wygł. prof. 
Kazimierz Króiiński — 17.00: Trans, z W ar­
szawy. Miedzynar. matchu tennisowego o 
mistrzostwo Polski. — 17 4 0 : Trans, z W ar­
szawy. Koncert solistów w w yk. pp. W ery 
Neum ark (fortep.), Stanisława Frydberga 

(skrzypce) i Ludwik Urstein (akomp.). — 
18.40: Trans, z W arszawy. „Przem ysł 

budowy w Polsce" wygi. dr. Marceli Nalęcz- 
Dobrowolski. — 19.50: Płyty. —• 19.10:
Rozmaitości. — 19.30: Odczytanie progra­
mu na dzień następny. — 19.35: Trans, z 
Warszawy. Prasowy Dziennik R adjow y. — 
19.45: „Kłopoty kawalera" wygł. p. Bohdan

Sadowski. — 20.00 — 21.50 : Trans, z W ar­
szawy. Koncert m uzyki lekkiej ork. P. R . 
pod dyr. St. Nawrota. Nina Grudzińska 
(msop.). — 2 1.50 : Trans, z Warszawy. Dod.
do Pras. Dziennika Radjowego. — 21.55 
Trans, z W arszawy. Kom unikaty. — 22.00: 
Trans, z W arszawy. M uzyka taneczna. — 
22.40: Trans. z Warszawy. Wiadomości

sportowe. — 22.50 — 23.30: M uzyka tanłtz- 
na z Warszawy.

Notowania giełdowe.
G IEŁD A PIEN IĘŻN A .

Zastój w obrotach —< usposobienie ospale.
Doiar w obrotach prywatnych zl. S.89 

do 8.89*4.

G IEŁD A ZBO ŻO W A.
Lwów, 23 sierpnia.

Na Giełdzie obroty w życie po cenach 
w ramach notowań.

Tendencja naogól utrzymana, usposobie­
nie spokojne.

Ceny giełdowe loco Podwoloczyska.
Żyto malop. jednol. nowe od 14 .— do 

14.50; żyto zbiór nowe od 13.50 do 13.75.
Ceny rynkowe.

Jęczmień malop. przemiał nowy od
12.50 do 13.— .

Ceny rynkowe loco Lwów.
Jęczmień malop. przemiał nowy od

14.75 do 15.25.
Inne kursy niezmienione.

Ostatnie wiadomość 
giełdowe.

Warszawa, 24 sierpnia.
D E W IZ Y  1 Belgja 124.— ; Holandja 

359.30; Londyn 30.88— 30.85; N . Jo rk  8 0 2 . 

Paryż 34.9; Praga 26.39; Szwajcarja 173.50; 
W iochy 45.78; Berlin 212.30.

C Z E K I: Bank Polki 75.50— 77.00.

P A P IE R Y  W A R T O ŚC IW E : 3 proc. poż 
budowlana 36.50; 4 proc. poż. inwestycyjna
4 proc. poż. Inw. ser 10 3— ; 6 proc. noż. 
doi. 54.75; 4 proc. poż. doi. 48.50; 7 proc. 
poż. stab. 53.25.

P R Z E T A R G  N A  D O S T A J Ę  O P A Ł U
U n iw ersytet J .  K . we Lw ow ie będzie 

potrzebow ał w iększej ilości w ęgla, k o k ­
su i drzew a na kam panję zim ow ą 
I9 3 2 "3 3 -

O fe rty  należy w nosić do R ek to ratu  
U n iw ersytetu , ul. M arszałkow ska 1 ,  do 
dnia 3 września br. w łącznie, w edług 
w zoru  ustalonego na form ularzach  
o ferto w ych , k tóre w yd aje  Zarząd  bu­
d yn ków  U n iw ersytetu , ul. Kościuszki 
1. 9.

Rektor Uniwersytetu.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y
U N IE W A Ż N IA  SIĘ zgubione świadectwo 

dojrzałości Marji Majowskiej, wydane w 
roku 1927 przez Seminarjum nauczyciel, 
skie im. Szewczenki we Lwowie. 4852-3

A N D R E  L A M A N D E .

S e n.
n o i e c a .

(Przekład z francuskiego.)

—  M oi drodzy, —  rzekła nam  słyn­
na pow ieściopisarka Sol inge B ., —  czy 
wiecie, że na jesieni skończę lat siedem 
dziesiąt i obchodzić będę czterdziesto­
letni jubileusz pracy  autorskiej? N o , 
tak. P ierw szą m ą pow ieść, k tó ra  zade­
cydow ała o m ojej sław>e, „M ean d ry 

napisałam , gd y dobiegałam  jużserca
trzydziestk i. D otąd , podczas w yw ia ­
dów  z prasą, często p ytan o  m nie o u- 
lubiony ko lor sukni lu b  ulubione prze­
ze mnie p erfu m y, lecz n ikogo n?e za- 
c ekaw ił szczegół, co zadecydow ało o 
m oim  w yborze zaw odu pisarki. A  jed­
nak...

D ostrzegła b łysk  ciekaw ości w  o- 
czach naszych i lubow ała się nim , jak  
trium fem . B yła  Francuzką, pom im o 
swego cudzoziem skiego pseudonim u, 
i robiła w rażenie figu ryn k i z porcela­
n y    drobnej i kruchej. O pow iadała
w szystko, u żyw ając k rótk ich  zdań, lecz 
bez p rz e r w  dla nabierania tchu.

—  A  więc, kochani m oi, szatan sku

sił mnie do pisania w  następstw ie— 
Lecz czekajcie! O pow iem  w am  w szyst­
ko szczegółow o. W  ow ych  czasach b y ­
łam blondynką. M iałam  m ęża, którego 
ubóstw iałam  i o którego byłam  strasz­
liw ie zazdrosna. Uśm iech jakiej kobie­
ty  —  drobiazg —  cośkolw iek —- 
w szystko w praw iało  m nie w  rozpacz. 
N ie ukryw ałam  tej słabostki przed m ę­
żem, sądząc —  o naiw ności! —  że m i­
łość nie potrzebuje dyplom acji i opiera 
się w yłącznie na zaufaniu i szczerości.

M ieszkaliśm y z mężem na uroczem  
przedm ieściu St. ETonore, gdy lśniące 
auta nie k rą ży ły  tam  jeszcze bez p rzer­
w y , jak  dziś. C zas m ijał tam  niemal 
prow incjonalnie, jakkolw iek  życie to ­
w arzysk ie rozw ijało  się z blaskiem  nie­
zrów n an ym . B y ła  to epoka, gdy czy ta ­
no chętnie i m iłow ano sztuki piękne. 
A ch ! m oi drodzy, co to b y ły  za piękne 
czasy!

—  Baw iliśm y pewnego dnia u słyn ­
nego m alarza Jerich o . T ań czyliśm y

tam w alc za w alcem  do piątej rano i pi 
liśm y nad m iarę, nim  pow róciliśm y do 
dom u... T u ta j właśnie zaczyna się m oja 
historja, nagle i głupio, jak zaczynają 
się... w szystkie sny.

Znalazłam  się już w przedsionku 
willi, gdy odw róciw szy głow ę, u jrza­
łam w  górze schodów , gdz e Je rich o  że 
gnał sw ych gości —  mego męża obok 
jakiej kobiety. N ie  była tak  ładna, jak 
ja, ale m alow ana i ponętna. Jedną ręką 
dotykała  ram ienia m ego m ęża, szepcząc 
mu cichym  głosem coś, na co uśm ie­
chał się błogo.

M ów iłam  wam  już, że w  ow ych  
czasach kochałam  podejrzliw ie i byłam  
zapalczyw a. Jed n ym  susem znalazłam  
się przy w inow ajcach. Im pertynencko 
zm ierzyłam  tę kobietę, a w  w zroku  
m ym  odbijał się gniew  '* politow anie. 
R zekłam  je j;

—  Proszę panią, ty lk o  n'e żenow ać 
się wcale...

M ój m ąż nie przestaw ał się uśm ie­
chać. G n iew  m ój baw ił go w idocznie.

—  N ie  bądźże śmieszna, m oja dro­
ga. W racam y do dom u. W  drodze w y ­
tłum aczę ci.

Zam ienił czule i porozum iew aw cze 
spojrzenie z tą damą. Byłam  zrozpa- 

 ̂ czona.
1 —  Panie, —  rzekłam  do mego m ęża

—  w szelkie tłum aczenia są zbyteczne. 
Proszę nie p rzeryw ać miłej ro zm o w y! 
C o  do mnie w iem , co m am  zrobić.

Sądziłam  —  p raw d a? —  że weźm ie 
mnie w  objęcia, o k ry je  pocałunkam i 
i błagać będzie o przebaczenie. N ieste­
ty ! W idziałam  przed sobą n ietylko  czło 
w ieka obrażonego i z irytow an ego , ale 
obojętnego, którego nie w zruszyła  gro­
źba rozstania.

W ów czas zeszłam ze schodów  z 
podniesioną głow ą, lecz z rozbitem  ser­
cem ...

G d yśm y w rócili do dom u usnęłam  
m im o w szystko odrazu. A le czy b y l 
to skutek nadm iernych lib acyj?  —  u j­
rzałam  m ałego, przygarb ionego czło­
w ieka, skrom nego w yglądu , z teką pod 
pachą. U k ło n ił mi się z pokorną miną 
biedaka, którem u się nigdy nie p ow o­
dzi, i rzekł m i:

—  Przychod zę w  spraw ie rozw odu . 
N ie  m ylę się chyba, to pani...

—  T a k , to ja.
-— A  w ięc w ciągnę spraw ę do akt 

i ułożę protokó ł. C o  zarzuca pani m ę­
żow i sw em u? Ja k ie  są jej pretensje?

O p o w ie d z ia ła m  m u  z ag re sy w n ą  z a ­
z d ro ścią  z d a rz e n ie  n a sch o d a ch .
__________________________ (D ok, nast.).
Redaktor odpowiedzialny Dr. Marceli Szarota,
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